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Trwać i wytrwać!
K r a k ó w ,  22 września. 

(k .s .)  Tonią ca się wojna nie rozłożyła się 
swym niepojętym ciężarem równomiernie. W 
porównaniu z Niemcami, ogromna część jej 
strasznego brzemienia spadła na Austryę, k tó­
ra armiami swemi już oto od miesiąca wstrzy­
muje bohatersko lawinę rosyjską, walącą się na 
Europę od wschodu. Mimo niewątpliwego już 
dzisiaj geniuszu Hindenburga na północy, za­
danie, któro dotąd spełnił, nie stoi w żadnym 
stosunku do rozmiarów zadań, jakie inwazjo, 
milionów rosyjskich do Galicyi [wstawiła przed 
armią austryaeką. Także zdumiewające rezul­
taty  armii niemieckich we Franeyi nie mogą 
być miarą ich wysiłku w porównaniu z tent, 
czemu dotąd armia austryacka podołać musia­
ła. Po strome Niemiec jest dotąd przewaga li­
czebna, wszystkie dobrodziejstwa ataku i ini- 
oyątywy. Armia austryacka od pierwszej chwi­
li znajdowal« się w mniejszości wobec hord ro­
syjskich, rzucanych bez końi a wedle starej me­
tody strategii rosyjskiej na auslryackie pozy- 
cye obronne. W ciągu całomiesięcznego stra­
szliwego boju, Rosjanie zajęli wschodnią Ga- 
lieyę i rozpoczęli operacye w śiodkowej Armia 
austryacka broniąc z nioporównaaiem męstwem 
każdej piędzi ziemi, ' ^  v  " v 1

Austrya, .ciągając na siebie cale gros sil ro­
sy jakich,• zabezpieczyła w ten sposób wscho­
dnio prowineye Niemiec, dała armii’ niemiec­
kiej nieocenioną możliwość uderzenia w całej 
swej potędze na Francyę, którą berliński sztab 
generalny oceniał zawsze, iaką silniejszą od 
d o sy t ■'4 -'*’v

('ezywscio Niemcy tuc ffiogą i nie powinny 
przerywa-' łub chociażby tylko osłabiać swoje­
go naąmru na Francyę, ponieważ przerzucając 
swe siły na wschód, nie uporawszy się należy­
cie na zachodzie, naraziłyby się na katastrofę 
po obu stronach. Wiemy, że armia nasza musi 
trwać wytrwać na owoleh pozycjach.

Wszystko zależy teraz 
•d  nacisku, do jakiego armie niemieckie okażą 
się zdolnenii na zachodzie. Wytworzyła się bo­
wiem, dzięki zbrodniczej polityce adwokatów 
frtncuskicii, taka paradoksalna sytuacja, że 
obrona najwyższych dóbr kultury i cywiliz.ac.yi 
przed zalewem wschodnim wymaga, ahy głó­
wna kolebka tej kultury —. Francy a — jak 
najprędzej byle pokonana.

MARSZ BINDENBUROA 
MA W ARSZAW Ę.

(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.) ^  "~‘tT
Be im. 22 wwzcónia

„Voss. Ztg.“  przynosi wiadomość „Daily Mail“, według której poczyniono w Petersbur­
gu nadzwyczajne zarządzenia, aby powstrzymać generała Hindenburga, który z atmią 750.000 
znajduje się już na terytoryum rosyjskiem i gotów jest podjąć ofensywę i pomaszerować na 
Warszawę. Przezto powstałaby konieczność wysłania przeciw generałowi Hindenburgowi 
znacznej częsd wojsk armii rosyjskiej, operującej przeciw armii austryackiej w Galicyi.

d la  z&di^pów z  y i.
(Teł. c k. Biura koresp.)

Wiedeń, 22 września.
Komitet w sprawie akcyi zapomogowej dla 

zbiegó\\r Galicyi i Bukowiny, zawiązany z ini- 
cyatywy wspólnego ministra skarbu, dra Bi­
lińskiego, ukonstytuował się, wybierając pre­
zesem dra Bilińskiego, zastępcami: byłego mi­
nistra WMlyka i bar. Hormuzzakiego. Alccya 
rozciąga się do wszystkich zbiegów bez różnicy 
narodowości i wyznania z Galicyi i Bukowiny. 
Do komitetu należą najpoważniejsze osobisto­
ści w Wiedniu, jako to: prezydent ministrów, 
hr &Łuergkh, były prezydent gabinetu, Beck, 
minister spraw zagranicznych, lir. Berchtold, 
węgierski minister a latere, Burian i t. d. Komi­
tet już rozwinął akcyę zapomogową i urzędu­
ją od dnia dzisiejszego w I dzielniej" Sehwar- 
zcnbergplatz 16.

Fatalny stan armif serbski 3j.
ĆTel. c. k. Biura Koresp.)

Sofia, 22 września.
Tutejsze dzienniki donoszą « Nłszu: Dotych­

czas BtwieiGzOTio w armii serbskiej 12.000 wy- 
padaków zasłabiuecb na cholerę. Dzienni© ;u- 
miera 200 Jo 300 ładzi. Handcii iwyisławo i  "Wal-

Cirwni M iłowcc ■ Kragujew-ac do N .szu. 
W kilku puikach iartyie<ryi za łoga  aię,' wbunto- 
w ala i  zn iszczy ła  dzrata.

loHsacl! no psridS rosyjski.
Sofia, 22 września.

Tutejsze „Utro“ donosi, że m  [»ociijg, wiozą­
cy żołnierzy rosjrjsiki‘ch ma linii kolejocycj 'War- 
szaiy-sko petersburskrcj wykonano zamach bom­
bami. Pociąg się wykoleił, ofiarą zamachu pa­
dło 150 oficerów i 1.000 żołnierzy,

Franjo !>1arkcvić
poeta chorwacki.

(1845—1914.)
^śroti powszechnego zamętu i szczęku brom 

cicho* lecz nie niespostrzeźenia, zeszedł w 
Chorwaoy ze świata jeden z najbardziej za- 
służonych jej Judź, X.IX w. Z starcem tym, 
fiized i*:uu mie.si;i cam’ przebiegającym jeezcze 
Zagwcti młodym, elastycznym krokiem, scho­
dzi do grobu bodaj czy nie ostatni przedstawi­
ciel spóźnionego romantyzmu chorwackiego, — 
a nie przesadzimy wcale, jeśli dodamy: i o- 
statni epigon romantyzmu polskiego.

■Idk — istotnie! Franciszek Markowie, jako 
poeta, zarówno epik, jak liryk, ealy węyszedl 
z romantyzmu, a w pierwszym rzędzie z pol- 
-skiego. — z jego najszczytniejszego źródła: 
z M i c k i e w i c z a .

Wiole trzebaby słów tracić, by należycie o- 
bjumić genezę tego niezwykłego przejęcia się 
poety- chorwackiego duchem naszego wieszcza. 
Dziś niestety- nie pora na to. Wystarczy nad­
mienić, że Markowie już za wczesnej młodości, 
jako żak szkolny, zapozna! się z Folakami i 
językiem polskim, dzięki pośrednictwu geome­
trów i inżynierów polskich, zajętych przy 
trasowaniu linij kolejowych w Chorwacyi, oraz 
przy t. zw. *komasacyi“ dóbr szlacheckich i 
włościańskich. '•
'' Rodzina jego, stara chorwacka szlachta, po­
chodziła. i przebywała od niepamiętnych cza­
sów w miasteczku Kriżevci (resp. Ejriżevac), 
«ia połnoc od Zagrzebia, na drodze ku Buda­
pesztowi. Mała ta mieścina, lecz pamiętna do­
niosłymi wypadkami dziejowymi z czasów nie- 
talezuości Chorwacyi, punkt .zborny sejmów, 
Bejmików i pospolitego ruszenia, miejsce wa-

Rosyjscy socyaliśd a wojrsa.
Bukareszt, 22 września.

W edług piram pcteatsbuTBikich, nosyjscy sio- 
cyaln.i diMirokuaioi, 'ez-hwikdwie Diwny, i iczloiuko- 
włc róbotnric-ziej .pawtjii uchw aM i n ie b rać  ficMia- 
ki w jłoeied.zearhi Diany', am •którem m ają być 
uchw itone  now e wydatfki n a  prow adzenie woj- 
tiy .

znych obrad politycznych między’ przedstawi­
cielami Węgier i Chorwacyi, — mieścina ta, 
do dziś nosząc wyszargane ślady swej dawnej 
świetności, podziałała silnie na młodzieńczą 
wyobraźnię Markoyić‘a i odrazu obudziła w uiej 
skłonność do odtwarzania obrazów z zamierz­
chłej przeszłości, — z młodego pisarza uczy­
niła poetę i dram atyka „historycznego11. Z te­
go źródła i z tego umiłowania i roztrząsania 
zagadnień narodowej przeszłości, wy'rosły 
szczególnie historyczne dram aty i łragedye 
Markowić:a, jak „Karlo Draćki11, , Benko Bot11 
i „Zyonimir11.

Wśród powodzi „dramatów historycznych11, 
jakiem! zasypała literaturę zarówno naszą, jak 
i chorwacką epoka romantyzmu, a tam po­
przednio i t. zw. „illiryzmu"1, utwory Marko- 
YŚćlf odbijają silnie i górować będą zawsze 
oryginalnem ujęciem problemów dramatycz­
nych, głębią myśli historyozoficznej i dojrzało­
ścią IV traktowaniu psychologicznej strony 
kreacyj. Pamiętać musimy, że Marković, z za­
wodu jirole.sor filozofii i estetyki, bardziej, niż 
dziojowo-archcologiczną niejako wartością wy­
padków minionjmh, zajmował się ich wartością 
psychologiczną i traktował je ze Stanowiska 
filozofii dziejów, odnajdując w lii cii moc nie­
widocznych dla przeciętnego badacza historyi 
analogii i podobieństw do wypadków nowszych 
i najnowszych epok. Stąd ten odrębny charak­
ter jogo dramatów, w budowie zewnętrznej, 
w cechach wdersza, dyalogów, konstrukcyi 
scenicznej przypominających bardzo jeszcze 
nasz dramat historyczny okresu romantyczne­
go i poromantycznego (n.. p. Szujskiego), i u- 
wnoczcśnie jednak, dzięki swej górnej linii 
ideowej, zbliżających sie bardzo do tymi poe- 
zyi Krasińskiego, a po części nawet i Słowac­
kiego. "

Takie dramaty, jak „Karlo Draoki' i „Ben-

Artyleryjskie uzarojeHie Paryża.
Berlin,

Dzieuiróki fcutejsize piszą:
v rzosnia.

Zdradziecka polityka AngJ i.
r  Berlin, 22 września.

„Berldner Zbg. aro MMtag“ puzytnioai Tia po 
czytóyim tygndiniidem icrydcaiiśkim „The Ńa-
Gor1’ Jifornaaicye <o iwzygotowamkuch wojen-i 
nych Anglii nia długo prozod wycbirchom w-ojny, 
„Jeszcze [wzed tirzenna micisi.minii w Anglii 
rozpoczęto przy-gouowninia wiojemno na w^roiką 
skalę. P-owobmo óo służby a-ez©nvoiwjrch 'ofice­
rów załóg ókiTĉ fcowych i •ro/.pocy.ęao wogółe rrto- 
biUtacy ę floty pod poaoircsn p«y®'oltowaA do 
rewii jej przez króla. Jeilnocześnic liord 'Chur­
chill poci naciskiem Kibchenera, a  bez zawiado­
mieniu o tem innych minis/tirów, rztamządził sto­
pniową mobilizację aow i biota angiełska była 
g’otOY’a  no akcyi i Tczmieazcizoina podług sbra- 
tcgioznycSi planów ■pjdmirralicyi jewzeze ipr/.ed 
ultimaium .Asąultlia i przed wypowiedzeniem 
wojny. Kitchener już na  kilka Wgodim [Trzed- 
tem omówit z belgajskiim sziabem generalnym 
wyładowanie w Belgii okspedycyi korpusu an­
ielskiego, który już„.Journal de G^ievfc“ dwoei, że fortyfifcncye k!fiDhiego, który aż 3 derpnia stał w Doylw. 

paryskie •zaopatrzone zostały w  1000 ciężkich !4  sierpnia już.1 Ull.óOO Anglików znajdowało ®ię 
dział. Działa te zostały przywireziotte 'z pobrze-. a belgit;s(lcioj 
ży arlantyokich, gdzie są zbyteczne, poniewnż 
wybrze/y tych pilnują angiesLskie okręty’ wo­
jenne. Opr&c® tego znana lejarnia w Ore-uzot 
dostawiła do Paryża, mnóstwo kiowyidi armat 
•systemu Rlmailleht.

A llH K uitISfd llli DilCW CiSM SiuE lll n.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Bordeaux, 22 września.
(Przez Berlin). Clemenceau pitsze w „Home 

Librę" o kwesityi, ozy ranni niemieccy, inter­
nowani we Franeyi, mają doznawać takiej sa­
mej opieki jak ranni francuscy. Clemenceau za­
rzuca komendantowi korpusu XYHI ov Bor- 
deaux, generałowi Gulaut, że fiuntoey(in'aTtfUioiz- 
kem Czerwonego Krzyża, które niie chciały o- 
parryw.-ać rannych niemioeikieh sra równi z ran- 
nymii francuskimi powiedział, że 'takie postępo­
wanie przynosi im hańbę. Chcąc idowi-ość, że 
ranni niemieccy nie są godni takiego samego 
współczucia, jak ranni francuscy (!), pmzy>na)c>za 
Clemenceau szereg 'ol-crucicńshw, popetuiionych 
izekomo przn7, Niemców, n;e daje jednakże ża-
(Jrłopo dOTr»l '.i v î;vry„ę»d.Tio:toi fcwit rdzeń.
Publikacja la wywarła ntekonry stne wrażenie.

„B. Z. am Mbg.“ 'przypomina bu, że już w r. 
1905 lord Lansdowne zobowiąział się iiioben 
■polityków’ brancuskk.h, że na wypadek wnjcY 
wyląduje wr Belgii 200.000 żołnierzy angielskich 
i razem z fr.wtmskiemi wojakami wpadną do 
Niemiec z Belgii.

mtcplenlfi KiKwnlKa nnSieliHiesa.
‘ Berlin, 22 twrzScśnia.

„Kreutz-Zeibung1' donosi, że według mfionma- 
cyi. argontyiusbiego dzienniiba „Txi Plata Rost11, 
niedaleko Bueons Aires krnżowinik angielski 
„Glasgow’11 ytostal zatoiuoiiy przez krążownik 
niemiecki. ^

Irlandya pr?y boku Anglii
Berlin, 22 września.

Dzienniki tutejsze donoszą « Londynu przez 
Rot ter dam:

Znany przywódca micyOinal-Lstów’ irlandzkich, 
Redmond, wydal odeziwę do Jifaridczyików, aby 
utworzyli sipec.j’ałną brygadę ułandziką, któro w’ 
'Obecnej wielkiej wojnie wlsz ech światowej wtal- 
czyć będzie przy boku armii angielskiej.

Vifcma niEtn ecko-japańska.
Berlin, 22 września.

Daicn.niki 'tutejsze donoiszą, że władze japoń­
skie zamknęły wychodzące w Tokio pisma 
„Deutech Japom Post11 i „Jnpan Ileiołd11 i •wy­
dawców wydaliły v, Japonii. Na. wodach 'chiń­
skich Japończycy’ skonfidkiowali parowiec nie­
miecki. Na półwyspie Szantuitekisn (na frtórym 
leży Kiaio-Cb.au. Przyp. red.) wtski. ’ek silnyrch 
burz komunikacjTa kolejowa jest przerwana.

Austrya jako przedmurze.
‘Wbpółuu YTOllka Auistryi i  Nieanfe przeciwko 

ekspa’uzj’wnyTn aataacrtu earatui, ntwarza. Boga­
tą literaturę taorotj-ezno-pelaycaną, omaw.uijąc 
W7»jem ny sessmek sipazymieracnych pań^iw i 
rolę, jaką w tej wałoe. Ansbija odgrywki. W 
powadzą polity^zsiycb dociekań i  histo-ryiez.nycii 
rozważań, rozsianych idnCłowo w’śród paryo- 
dycznej i nodzieninej prosy •niemieeikiiej, najpo- 
ważTiiejsrcy głos w tej sprawie Sianowi artykuł 
[wofesora historyi w 'imiwensykwie łipsłdim, Dro 
Pa wla Ifcnrego, óanimeiSmiofiy we w.rześnio wy-m 
zeszycie z.na/ncgo o*ia'oąw-ma „tiiiddoutsche 
Moratshefte11. Oto w strz-oszczeniu jogkł wy­
wody:

WybmjWhi yz końcu owa wojna powszechna, 
która jak widmo unosiła się od M  nad pokojem 
europejskich 'ludów, a  której wybuch pows&rzy- 
mjrwwta nieustannie cz trudem, i w tym potęż­
nym konflikcie, który naz^brzyrnie o losach 
•świata, stoją Niemicy i sprzyrnieBzone Austro- 
Węgry rarnię przy aamieniu. — Jośt rzeczą po­
wszechnie wiadomą, w jaiki (sposób do Itęgo do­
szło. Monarchio, aiadduuajsika. niusiała w ostat­
niej chwili odeprzeć g#óźnj’ mcii, zmierzający 
do zuchwóaniia jej państwowej egey stemcyi; ce­
le tegm ruchu zairy,suwały eię w jasnych kon­
turach <od chwili zbnodmłezegio morderstwa w 
Sarajewie. .Chciano pozbawić AmMiyę jej wiel­
kiego, dziejowego zadania, którego spełnienie

daje gwara.ne.ye jej iadjucajś®. tj. ze*polenła ie 
•kruchów naincrdoMweh wr obrębe lorajów mrddu 
nujsikirh w  kulturalną i ąmłrtyeziną jedność r 
zaclwwaniem tianoddwych właściwości każid-ego 
•szczepu z 'oaoibna i hratory-eżnie uzasodmioiayc!' 
praw nietniec.kej ikulbniy. Na iimęjiseu .nadil■1 
na jsklegio ipa ustwa, ełozomego z mmodoweeścu 
jako samodzdeiuywh jednostek polityiaznych u 
bram wtscliodu, tmiaka powitać jr5oiP»PC.hia. w i e I- 
k o s i -o y’ i a. ń s k  a, w’ której brokioby irnej- 
•sc.a dla itdiybnlo-ści unredowych, a  któroby zni­
welowana i smtdńba łączyła pod bwłean ouoa 
Europę w^Jrodiiiia od Morza Białegto aż do Dar 
danelów. Poza Serbią, .pociągniętą do odpowie­
dzialności, iikryki idę Rosya, iłpakrującsi sto­
sowną chwalę do załatwienia isw.ych w.iełkreh, 
dzie^wymh poiraofeunków z mosmichią auetato- 
węgierską. Z tą chwilą wrbihi też godaim  czy­
nu dla Niemiec.. Słowa Bi smar-.łka, że putozysna- 
n-ie Ausbryi jako «iaemw-:i.dej i silnej potęgi jwld- 
tycznej jest dla. Niemiec waruutkiem .-rówmiow' 
gi europejskiej i że w razie konip-cznościi możni' 
poświęcić dla tego warunku spwkoj .państwa1, 
— te słowa zy skały obecnie bezpośrednie zna­
czenie i rząd 'niemiecki dał tej politycznej 
prawdzie dosadny wymaz.

W alka o byt Au,stro-Węgier stalą się wig 
w Konsek yz encyń wnika o byt (państwu '.memicłc- 
kiego. Niemej’ powstały' jako płT.eciwBtawwanii- 
i ostatccz-nie jako otwarty rywal w ważce ze 
starym ustrojem państwowymi Ausbryi, ale wła­
śnie klęska przeżytej i  zmua -szalej kloi politycz­
nej na połach Sadoww w  r. 18GG wskazała mtó- 
narchii naddunajskiej aiowe zadania państwo­
we, skierowane k u  w s c h o d o w i .  Nieuni­
knioną było rzeczą poświęcić wyłączność nie 
miecką Austryi m  rzecz aiacodoiwego pa ust,w 
niemieckiego, zaś jako konieonny idkladnih 

wspólnej kultury nieniieekiej sniala się ona u- 
tizymać. z własnymi ważnymi celami Aa przy­
szłość. Lubo .trójpizymierze z 1879 r. wyrosło 
z pokzcb poiLtycznej sybuacyi, to jednsk Bis- 
, na rek upatrywat w aiican rdkojmdc najodleglej­
szego dziejoi”eg’o sojusz u. „Sądzę — rzekł w 
r. 1895 — że «na trwale związaliśmy się i oo 
staniemy’ sobie w&afpn dłużej, niwżeli żyliśmy z 
sobą przedtem w poBooju11. Groźba 'WBiki o byt 
spoiła ludy i szczepy monordiu; 'a-utotryodkiej, 
■tkórej irozbkde było niemal pewnikieau dia jej 
wrogów, w jedną Piną całość Jiatrô łoAYą i pań­
stwowa.

Nowa idea państwowa, k tóra do fueda'< - 
przyświecała znledwo garstce niemiecki' 
wayfttw w Austryi, stała się nagle z mcprzeczu 
waną szybkością dudiową własnością wszyst 
kich jej ludów; z ufnością spogląda w przy­
szłość pokolenie, przesiąkło świadomością sa 
lnodzielncj kulturalnej i państwowej egzysten- 
cyi. W godzinie groźnego niebezpieczeństwa 
stają Niemej’ w braterskiej jedności przy’ boku 
Austryi, by’ zasłonić ją od upadku, tego doma­
gają się 7, elementarną oczywistością żywotne 
interesy państwa niemieckiego. Toteż nie wcze­
śniej złożą Niemcy broń, póki na przekór 
wszystkim wspólnym wrogom i rywalom nie 
przeprowadzą zwycięsko kulturalnej i politycz­
nej Y/spólnośei Yrszystkieh ludów obydwóch 
państw, związanych z sobą nierozerwalnym 
węzłem dziejowej roli.

ragum

ko Bot11 zdradzają niewątpliwie pewne, choć 
dalekie, pokrewieństwo z ideą „Nieboskiej11, 
lub „Irydymna11. Stosunek obu dramatów do 
Jeb ie  jest równoległy do wzajemnego stosun­
ku obu wspomnianych utworuw Krasińskiego. 
Ideą: v.-alka między’ dogmatyzmem a wolną 
wolą, —. ostatecznym celem: wyzwolenie ludz­
kości. Przewodnia myśl wszystkich dramatów 
Maików ić!a przypomina, nie mniej ideową nić 
„Króla Ducha11; przedstawia ewohtcyę myśli o 
wyzwoleniu ludzkości w rozmaitych epokaołi 
dziejów. Dotknęli tego problemu podobieństwa 
czy zależności ,już krytycy chorwaccy’; źródło­
wo jednak nie została rzecz dotychczas wyja­
śniona, czy i o ile uległ Marković bezpośred­
nim w’pływom tych poetów. (For. studyum 
B rodnika).

Mojem, zdaniem może być rnown tylko o 
YYpływie bezpośrednim Krasińskiego, który za 
czasów’ działalności Marković:a nie był już 
wcale obcym Chorwatom, czego nic można po­
wiedzieć, o Słowackim.

Jeszcze bliższym, aniżeli Krasiński, byl dla 
chorwackiego poety zawsze, a szczególnie w 
poezyi rpiczno-lirycznej, w powieści poetyckiej, 
gawędzie, poemacie i balladzie — M i c k i e ­
w i c z .  On uczył Markorit^a stawiać pierwsze 
kroki na niwie poczyń, on wsączył do duszy 
młodzieńca cześć i uwielbienie dla „pieśni 
gminnej11, on nauczył Straszcie M arkimć‘a pa­
trzeć na życie współczesne tem homeryckiem 
okiem szlachcica-g.wędziarza, który się wszyst- 
kiemi korzeniami swej duszy, swej tradyeyi 
rodzinnej i narodowej, swem instynktowein 
rozmiłowaniem w przyrodzie żywej i martwej, 
zrósł z calem tłem ojczysłem, z całą galeryą 
swojski cii typów’ i oryginałów, z całą atmo­
sferą życia, uczuć, pragnień i myśli, bólów i 
radości, nadziei i zawodów, łsk. ,*>>.•

ri  początku zręczny tłumacz i naśladowca

Mickiewicza (jak niemniej Schille a, Goethego, 
Puszkina i i.), szczególnie w młodzieńczych 
balladach i sonetach, z czasem staje M arkonć 
na własnym gruncie, a c,ł»oć nic przestaje się 
wzorować na dawnych mistrzach, przy pomocy’ 
niejako „metody11 ich poetyckiej tworzy rze­
czy prawdziwie oryginalne i o wysokiej arty­
stycznej watości. Do nich należy przedewszyst- 
kiem rodzaj poematu — gawędy, o bardzo 
dramatycznem zakończeniu: „Dum i świat11, 
pierwszy większy utwór poety, a zdradzający 
już tyle szczerego talentu i dojrzałego pojmo­
wania zadań poetyckich.

Dla historyka literatury ciekawa to bardzo 
mięszanina wpływu dwu dzieł, które same 
przez się stoją już z sobą w pewnym ideowym 
i genetycznym związku: „Hermana i Doroty11 
z jednej, a „Pana Tadeusza11 z drugiej strony. 
O ile zewnętrzną stroną, budową i kompozymyą 
zbliża się poemat Markovićla do pierwszego,
0 tyle głębią wewnętrznej treści, motywami 
fabuły i dramatycznych zawikłań, nawet języ­
kiem zdradza wielką zależność do „Pana Ta­
deusza11.

W innym poemacie p. t. „Kohan i Ylasla11 
wpływ Mickiewiczowski (Konrada Wallenro­
da11) splata się z Puszkinowskim (Miednago 
wsadnika1). a niemniej i słowianofilskich idei 
Kollara i jego czeskich towarzyszy. Znajduje­
my’ tam też reminiscencje z „Tmprowizacyi11
1 „Pomnika Piotra W.11, a w końcowych sce­
nach także z „Grażyny11. W balladach ziioyvu 
ślady Alpuliary11, . Farysa11, „Lilii11 i „Nocnej 
jazdy1’. (Cykl „Z młodych dni”).

Niemniej wybitne, jeśli me większe, znacze­
nie posiada ś. p. Marković w zakresie nauko­
wej literatury historyczno-literackiej i kry­
tycznej. Po drobnych i bardzo niedołężnych pró­
bach w tym zakresie za czasów ,pUryzmu11 
(przed r. T8G0). Marković wraz z rówieśnikiem

Pailifaldg o ila t o i 
mLeiteny polile.

swoim, przedwcześnie zmarłym prof. M. S z r e- 
p 1 e m stworzył właściwie chorwacką k r y t y- 
k ę n a u k o  w ą i dał podwaliny pod budowa 
przyszłej historyi literatury’ Badanie swe obaj 
oparli nietylko na gnuitowuem przygotowaniu 
filologieznem, w najszczcrszem znaczeniu tego 
wyrazu, ale i na rozległem i glębokiem opano- 

jwanitt nauk filozoficznych, szczególnie psycho­
logii, estetyki i po części nauk społecznych. — 

.na rozległem wreszcie oczytaniu i stałem śle- 
izeuui całej ogromnej literatury europejskiej, 
od z.anue-zchłego klasycyzmu po dobę sobie 
współczesną.

Markoyićtawi zawdzięczają Chorwaci pierw­
sze poważne study a nad zupełnie niemal nie- 

'znaną do jego czasów twórczością największe­
go swego poety’ XVII. stulecia, I v a n e n n 
G u n d u 1 i ć 1 a, nad jego eposem bohater­
skim „Osman11 i najcenniejszym dramatem 
„D'ibravkau. Nadto poświecił zmarły poeta 
specjalne studya monograficzne wybitniejszym 
pisarzom chorwackim.

Wiele też rozpraw filozoficzno-litciackich po­
święcił teoryi literatury i jej rozmaitym pro­
blemom. Badania jego naukowe znalazły wre­
szcie swój wyraz w wacikiem, dwutomowem 
dziele p. t. „E s t  e t  i k a11. Jest to i główny, 
dorobek Marković‘a, jako długoletniego profe­
sora estetyki na wszechnicy zagrzebskiej.

Większość prac chorwackiego uczonego uka­
zała się w wydawnictwach „Połudmowo-slo-> 
wjaiiskiej Akademii Nauk11 w Zagrzebiu, któ­
rej ostatnie lata w zupełności poświęcił, wy­
cofując sic 7, życia literackiego, a  nawet i to­
warzyskiego z chwilą, gdy życie polityczne W 
Chorwacja zaczęło ujemnie wpływać i rozkła­
dać stosunki literackie, wywołując namiętne 
spory pomiędzy t. zw. „Starymi11 1 „Młodymi*1.

Zawsze najszlachetniejszy .wielbiciel wszel­
kiego Piękna i wszelkiej Poezyi, oddawał iitf
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GHzytB ta orali seiffintfenfcuim
Sprawozdaw-ca gazety „Reichspost“, St. Stei- 

ner, opisuje w następujący sposób wrażenia swe 
z podróży na teren walki w Prusiech. wscho­
dnich, gdzie toczyła zwycięski bój armia gen. 
Hindenburga.

Po czternastodniowej jeździe przybyłem do 
Bernna. Nie miałem czasu, aby oglądać fizyo- 
gnomię rozradowanej zwycięstwem stolicy, w 
której wrzało jak w mrowisku. Wszędzie na 
ulicach grupy ludzi czytające najnowsze tele­
gramy, wszędzie radość, (Było to 11 września.) 
Na ulicy pod Lipami cisnęły się tłumy, aby 
oglądać armaty, zdobyte na Francuzach, 
Wszystko to oglądałem w przelocie, moja dro­
ga bowiem wiodła im.ie do gmachu sztabu ge­
neralnego, gdzie miałem otrzymać moje instruk­
c je  i papiery. Po wielu formalnościach zała­
twiłem to wszystko i od chwili podpisania od­
nośnych dekłaracyj zostałem duszą i ciałem 
własnością władz wojskowych. W Berlinie o- 
trzymałein też ordynansa który od tej chwili 
miał hyć wiernym moim towarzyszem, jak dłu 
go miałem zabawić przy komendzie armii 
wschodniej. Jestto służbisty dragon, wygląda­
jący w swym polowym uniformie bardzo wo­
jowniczo. Z Berlina iadę już nie sam. Towa­
rzyszy mi kolega, sprawozdawca wojenny z 
Pragi.

Liczni gapie otaczają nos w chwili, gdy z na­
szymi dragonami jawimy się r a  dworcu Frie- 
diichstrasse. Nasi dragoni zasypywram są pyta­
niami, a  mój cdłopiec, prawdziwy Berliuczyk, 
oświadcza im z taj ;mniczą miną:

>— To kawalerya marynarki, pzeznaczona dla 
Helgolandu.

Słuchacze odchodzą zadowoleni, nie zasta­
nawiając się bliżej. Nic nie jest tak łatwem do 
zaspokojenia, jak ciekawość.

Wreszcie giniemy z oczu ciekawych i dobrze 
osłonięci zajmujemy miejsca w pociągu po­
spiesznym (D) Berlin—Poznań. Pociąg ten ma 
iść do Poznania, o ile w drodze gdzieś się nie 
zatrzyma i nie każe nam czekać „ad calendas 
graeeas“. Koło nas przechodziły pociągi peine 
dziarskich młodzieńców, którzy na krwawą wa1- 
kę przeć w strasznemu nieprzyjacielowi szh, 
jak na odpust, z muzyką i pieśnią na ustach.

W tern, po kilku godzinach jazdy nocnej, 
zbudził nas okrzyk: „Zbąszyń, wszyscy wysia­
dają! Pociąg nie idzie dalej!“.

Nie marzyłem o tern, że poznam mało roz­
głośny, choć schludny Zbąszyń, ale byłem za­
dowolony z tego chociażby względu, że wwesz- 
eie zobaczyłem coś wojennego, a choć to były 
tylko wyładowane i opancerzone wozy amuni­
cyjne i kuchnie polowe, to jednak zobaczyłem 
także kilku rannych żołnierzy, wracających z 
Belgii, których ludność miejscowa otaczała, 
w ypytując ciekawie o przygody.

Wreszcie po trzech godzinach przybył pociąg 
lokalny, cały wyładowany Śpiącymi ludźmi. 
Przy energicznej pomocy naszych dragonów u- 
dało nam się wcisnąć. Przybyliśmy do Pozna­
nia tak szybko, jak gdybyśmy jechali przy­
piętym wozem salonowym.

Pomiędzy niezliczonemi zasiekami, płotami 
kolczastymi, wałami i innymi tym podobnymi 
pokojowymi objektami, zawiózł nas w końcu 
nasz pociąg na dworzec pożnański.

— A dokąd to? — rozległ się nagle głęboki 
bas. i

Silny męŁ t na ujął mnie za ramię. Był to 
olbrzymiego wzrostu policjant. Nasi dragoni, 
którzy w pelnein uzbrojeniu szli za nami, pra­
wne się przestraszyli. Mieliśmy jednak czaro­
dziejską formułę w kieszeni w posiaci legityma­
c ji sztabu generalnego i honor nasz był urato 
wany. Najbliższy pociąg wojskowy jechał do­
piero za dwie godziny, a my poszTśmy do mia­
sta. ażeby w tej twierdzy granicznej zbierać 
wojenne wrażenia. Widzieliśmy assesorów są­
dowych i takich, którzy nimi nie byli, piękne 
damy zc śmiejącemi się niebieskiemi oczami, 
które ciekawie na nas obcych, po wojskowemu 
wyekwipowanych i przez marsowych dragonów 
eskortowanych, spoglądały.

Pociąg, który nas dalej z Poznania ku wscho­
dowi miał wieźć, był to pociąg wojskowy, a 
to, czego my, -wojskowi, w Poznaniu mieliśmy 
za mało, tego było w tym pociągu za dużo. 
Tutaj nabrałem respektu przed niemiecką or 
ganizacyą i karnością. Z jakimże spokojem od­
bywało się wsiadanie do wagonu batalionu i 
jezdnej baterji. Każdy żołnierz miał swoje 
miejsce w czystych wagonach, każdy wiedział 
dokładnie, do którego wagonu należał. Ten po­
rządek budził naprawdę szacunek.

Wszystko ma swój koniec, tylko jazda woj­
gaaEggci a m a a

się do ostatniej chwili. Zaciszne, przytulne, naj­
piękniejszą «ąS*roszlac-hetczyiną“ trąeące poko­
je jego w ślicznym, choć skromnym dworku na 

Gri’ćzu“. stanowiły przez długie lata najulu- 
bieńszy kąt dla wytwornego towarzystwa za 
grzebskiego. To też nic dziwnego, że dziś Za­
grzeb cały spieszy na ten ,.Gricz“ z bolesną 
Izą w oku. Cichemu śpiewakowi „Kohana
i y iasty“ z całej stolicy i z całego k ra j*  mi­
mo ciężkich chwil wojny, spieszą tysięczne tłu­
my złożyć hołd ostatni i u źródła wielkiej Po­
ezji.

Z Markovn:em zszedł do grobu nie tylko po­
eta i uczony chorwacki, ale i s z c z e r y, g o- 
F ą c y p r z y j a c i e l  P o l a k ó w ' .  Dla- 
ego,  choć bliższe i boleśniejsze nad ten, 
.potykają nas ciosy, choć dusza polska w 
talkiem inną stronę zwrócona, obowiązkiem 
-inszym poświecić gorące’ wspomnienie tej 
jhiszy czystej jak kryształ, pięknej, jak 
ylko du«za ludzka, z ziemi widziana, piękną 
>vć może.

Dawniej Polaków", którzy ś, p. Markowića 
jiali i cenili, było wielu. Dziś większość ich 
wymarła — dziś on niestety u nas mało zna- 
jy. Ja miałem to szczęście, żem w ostatnich 
jatach bardzo często i długo z nim przebywał. 
Ftkby obrachunek robił z swern życiem, ten za­
zwyczaj mało mówiący, trochę nieprzystępny 
Jarzec, młodsze i najmłodsze lata wspominał. 
Sawędziarski temperament starego szlachcica 
Wał górę nad sztucznie narzuconą formę ety- 
Lietv i starzec rozgadywał się. Z okiem u- 
jkwionem w nieprzystępną dla mnie dal, odtwa- 
ia ł  te czasy, kiedy po „kriżevackich“ biegał 
»agórkach. kiedy się bratał „z gospodom Polja- 
im a“, kiedy się od mcii uczył tej najsłodszej 
amietności — miłości ojczyzny, kiedy słuchał 
th pieknei, polskiej mowrr, lub długie, letnie

skowym pociągiem ciągnie się w nieskończo­
ność. Małe, niepozorne stacyjki, niekiedy aylko 
z jedną gospodą, a na&z, pociąg stoi i stoi, jak- 
gdyby "z*miast lokomotywy Kozioł był zaprzę­
żony.

Z nudów proszę towarzysza podróży, starego 
rezerwistę kroiewskicn grenadyerów, aby nu 
objaśnił mechanizm pruskiego karabinu. Foka- 
zuje on mi także swój bagnet. Pociągam ręką, 
po gołem ostrzu, a palce moje wyczuwają coś 
szorstkiego i kleistego.

— U nas byłby pan karany za bo, bagnet nie 
śmie być pokryty rdzą —  odezwałem się do 
żołnierza.

— To nie rdza, to krewn Wczoraj właśnie 
przeDiiem nim kozaKa.

Przejeżdżamy przez most na Wiśle. Już na 
dobrą chwilę przedtem okna pozamykano, sto­
ry zapuszczono i ogłoszono, że nie wolno wy­
glądać. W razie nieposłuszeństwa straż ma roz­
kaz Btrzelać — jak napisano na niezliczonych 
plakatach. Przez szparę w firance widzę płoty 
kolczaste, ciągnące sie w nieskończoność obo­
zujące wojska, okopane armaty. Widzi się nie 
wiele, ale ta odrobina, którą wzrok zdoła u- 
cbwycić, mówi o kolosalnej strategiczne! war­
tości tego objekt.ii.

Obrazy, które się teraz roztaczają, są smut­
nym rozdziałem wojny Aż do Królewca jest 
kraj jednym wielkim obozem, w którym lu­
dność, uciekająca z Prus wschodnich, z woza­
mi, końmi i bydłem na gościńcu lub w polu, na 
placach i ulicach obozuje.

Go zdołano, to spędzono ku zachodowi, a na 
wykoszonych, gołych łąkach pas?, się niezli­
czone tysiące bydła ze wschodu. Jak  daleko 
wzrok sięga — pola jakby mrowiskiem po­
kryte.

Zbliżamy się do Królewca Niebo jest koloru 
ołowiu, zdaleka widać szary", zimny skra­
wek — morze. Zwolna posuwamy się przez 
most, przy przyczółku stoi stary, brodaty land- 
werzysta i patrzy za naszymi jadącym pocią­
giem; stoi spokojnie z karabinem w ręku i cią­
gle patrzy ku nam — widzę to dokładnie przez 
lornetkę połową. Jesteśmy już daleko, a on cią­
gle jeszcze patrzy i patrzy". Widzę jak sylwetka 
jego ostro odcina się na tle szarego kra jobrazu. 
A na wschodzie palą się wsie, długie karawmny 
ciągną ku zachodowi, ludzie i bydło, w pstrej 
mieszaninie skłębione. Prusy wschodnie się pa­
lą. Może i jego wieś się pali. A jego żona, a 
dziecko?... Widzę już tylko mały punkcik na 
horyzoncie i wuem, że to człow iek, który mostu 
pilnuje.

1IF
Wszystkie główne linie kolejowe są przecię­

te. Wyjeżdżamy kolejką do Ostendy. Tu właśnie 
spotykamy wojska angielskie, które świeżo wy- 
lądowaly.

W Ostendzie wzięliśmy od konsula holender­
skiego pozwmlenie na w"yjazd do Holandyi. Na 
drzwiach konsulatu czytamy oświadczenie, żc 
w"szelkie pogłoski, jakoby II o land ya złama­
ła neutralność, są fałszywe. Rozpuszczono mia­
nowicie w Belgii wiadomość, że Holamdya 
sprzyja Niemocni i z ieyu powodu Francja  wy­
powiedziała jej wonie. Konsul opowiada nam o 
przykrościach, jakich skutkiem tego doznał, on 
i obywatele, holenderscy. Jeszcze ra.z przeko­
nujemy się, że ludność belgijska mocno pod­
minowana i że rząd nie wiele robi dla jej uspo­
kojenia.

Jedziemy dalej z Ostendy kolejką do ostat­
niej plaży belgijskiej, Knooke. Po obu stronach 
toni, na polu, rozłożone wojska. Z okolicznych 

'miejscowośc-i spieszą ku nim na rowerach i sa­
mochodach mieszkańcy, z żywnością lub tylko 
z ciek a wen ii oczyma.

t \  wiosce Knocke przesiadamy i za pól go­
dziny jesteśmy już w  Słuys, w Hokadya. Miej­
scowość maki, zaniedbana, morza niema, kana­
ły. Bardzo piękny ratusz w wczesnym gotyku, 
malowniczy" nilyn holenderski, czcirwonosikirzy- 
dłv, na podwyższeniu, p o ś r ó d  zieloności. Hote­
le przepełnione. Daje się słyszeć język niemiec­
ki, za któryby ukamienowano każdego, o pół 
godziny" drogi wstecz. Nastroje w pejzażu 
Ruysdaelowskie.

Nazajutrz jedziemy dolej statkiem na j>eł- 
nyrm morzu do Ylissingen. Szkoda, że nie dłu­
żej, jak 20 -minut! Usposobienie w Holandyi 
znacznie spokojniesze, ale tu, na granicy, po­
bliże wojny" daje się jeszcze od czuwać. Stąd. do­

wleczony", pod cieniami lip i brzóz czytywał o 
„Litwie, ojczyźnie, co jest jak zdrowie “

Jak  dziś ■widzę tego starca o wysokiej, bar­
czystej, niemal wojskowej postawie. Twarz o 
wyrazach grubych i twardych, ale szlachetnych,
0 cerze krwistej, zdrowrej, nabrzmiewała pod 
każdem silniejszem wTrażeniem; spokojne, za • 
myślone, ciemne oczy nabierały potężnego bla­
sku. który zdał się bić iskrami.

Nie zapomnę nigdy" tego młodzieńczego star­
ca, — tego mądrego i szlachetnego człowie­
ka — tej pięknej, czystej, prawdziwie poetyc­
kiej duszy". Z nim zeszło mi do grobu coś ta­
jemniczo w ielkicgo i drogiego; Coś, co było wi- 
domem o symbolicznem spojrzeniu przeszłości
1 obecności, a zarazem i jakaś przedziwna mie­
szanina wszystkiego, co piękne było i jest w 
Polsce nad Wisłą i tam za Sawą w Chorwacyi... 
Nie entuzjazm  to czy przeczulenie jakiegoś 
przygudnego Chorwatofila, ale głębokie i szcze­
re poczucie wdzięczności i czci dla tego, któ­
ry z obcej krwi, na obcej ziemi, wśród obcych 
warunków, często dla nas bardzo niepomyśl­
nych, wśród niezliczonych zamętów i intryg 
politycznych, umiał zachować najszczytniej­
sze, niemal wyidealizowane pojęcie o Polsce i 
ukochanie polskości, który — po prostu — 
wrśród licznych południowo-słowiańskich reali­
stów, pozytywistów, naturalistów, dekadentów, 
cyników", nihilistów, moralnych i ideowych 
„propalic“ przez całe życie był i do ostatniej 
chwili pozostał n a j p i ę k n i e j s z y m  t y ­
p e m  p o l s k i e g o  r o m a n t y k a .

„Cześć Jego pamięci!1*
Dr Tadeusz Siar Grabowski.
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pdero droga prowadź1 w głąb kitaju. Jedząemy 
przez Rotterdam do rlagi, etolioy pokoju mię­
dzynarodowego. Miasto zresztą istotnie spokoj­
ne — ale jednak nie można się cdjąć gryzącej 
ironii na myśl, że tu przedstawiciele państw 
fałszywą budowali zgodę...

Naród holenderski odznacza się istotnie 
wielką uprzejmością. Wszędzie na stacyac-h 
znajdujemy pomoc w dyżurujących oficerach, 
którzy też służą, nam za tłómaczy. W drodze 
do Amsterdamu spotykam literatkę holender­
ską, która na prędce leresli mi obraz współcze­
snej literatury Hoiandyi (zdaje się. niezbyt bo­
gatej) i spisuje mi wszystkie najlepsze nazwi­
ska. Z dumą dowiaduje się, że Ifijarmansia 
sztuki wystawiają i u nas. że cdosizą się powo­
dzeniem. Je&t zresztą zdziwiona, że literatura 
polska tak jest dawna i tak obfita-. Tu znają o- 
czywiscie Sienkiewicza „Quo Vadis ‘ (w prze­
kładzie holenderskim). Nazwisko -wymawiają: 
Simki wica.

Już to sarno, że w Holandyi w takich cza­
sach możemy rozmawiać o literaturze, świadczy
0 większym tutaj spokoju. Dopiero w Amster­
damie nastrój wojenny powraca. Na stacyi 
wszystkich cudzoziemców zatrzymują, prowa­
dzą do biura policyjnego, gdzie oficer (inspe­
ktor) przegląda papu ary, wypytuje o cel wyja­
zdu, środki kp. Zabierają nam paszporty, ka­
żąc zgłosić się do głównego urzędu policyjne­
go nazajutrz. Wszystko to zresztą z wielką u- 
przejmością, nieprzesadną i niewymuszoną. W 
tymże samym biurze czeka zorgaańziowama po­
moc dla caiidzuziemców. Delegat jej wyjeżdża 
z nami na miasto, prowadeji urn do pensy-cnabu
1 etosu-wnie do środków naszych urządza nas 
wygodnie i oezpńocznie. Dowiadujemy się od 
niego, że z chwilą wybuchu wojny odrazu zor­
ganizował się komitet opiekuńczy nad przyby­
szami, że kilkaset osób pracuje w nim stałe i 
skutecznie.

Amsterdam przedstawia się ludnie i pięknie. 
Kanały pa-zsrzjmają miasto, a  brzegi ich sta­
rannie drzewami obsadzone. To wraz z wielką 
ilością parków i skwarów nader mile dla oka 
nastręcza widoki. Zwiedzamy" muzeum narodo­
we: charakterystyczne rzeczy Steema, tajemni­
cze pejzaże Ruysdacla, portrety" Franciszka 
H aka (którego oddziróne muzeum w Haarlem). 
itp. Jest i Dyek i Rubcos, jak parę pięknych 
obrazów Rembrandla. Jeden „Straż nocna**, w 
oddzielnym pokoju umieszczony", z  umyślnie u- 
midziurmm oświetleniem. Wynosi się wrażenie 
kapliczki: tyle w tym pietyzmu. Niestety, nie 
mamy czasu ani dziesiątej części porządnie o- 
bejrzeć.

Wjeżdżając do IIołandyi, mieliśmy" nadzie­
ję, że pewniejsze jakieś zdobędziemy wiado­
mości o wojnie, a  »wła'S??«za o tem, co u nas. 
Nadzieja nas zawiodła. Holendrzy" neutralność 
swoją w ten sposób zaznaczają, że drukują o- 
■buk siebie komunikaty wszystkich kwater głów­
nych, sztabów, konsulatów itd. Stąd nieraz o 
tym samym fakcie porę sprzecznych wiadomo­
ści. Na czas wojny wydają gazetę holenderską 
w języku francuskim i angielskim, ze względu 
na to, że niektóre niemieckie dochodzą. Po prze­
chwałkach, któreśmy czytali w pismach fran- 
cusko-belgijiskiich, gazety tutejsze stanowczego 
w nas wyobrażenia o stanie wojny nie mogły 
wyrobić.

Parę dni tylko zabawiliśmy" w Amsterdamie. 
Choć i tak mieliśmy jatfk inajpredyej podążyć 
daaej, pobyt nasz jeszcze' skrócony został roz­
porządzeniem policji, że cudzoziemcy", nic za­
mieszkali stałej w mieście, dłużej niż 3—4 dni 
bawić w nienu nie mogą. Poza Amsterdamem 
w całej Holandyi pobyt wolny".

Ruszyliśmy tedy dalej, do granicy niemiec­
kiej. W Bentheim rewizya paszportów i bagaży", 
nocleg w hotelu konieczny. 'Wyjeżdżamy naza­
jutrz rano. Go za zmiana! Jodzicmy doskona­
łym pociągiem pospiesznym, jak w najnormal­
niejszych czasach. W wagonach dość dużo żoł­
nierzy, wracających z poła walki lub jadących 
na miejsce przeznaczenii-a. Z pod czapla żołnier­
skiej siwy włos — widok nierzadki. Jeszcze 
częściej spotykamy młodziutkich ochotników, 
którzy dopiero co ukończyli gimnazyum. Na­
strój wszędzie doskonały, żołnierz oj>owiada z 
silą, ale beiz blagi, każde słowo dźwięczy pe­
wnością zwycięzFwa, d.użo uznania dla sojusz­
niczej armii austryuekiej. T-a sama pewność i 
stanowczość u wszystkich, mężczyzai i kobiet. 
Muszą zwyeiężyTć, idziie tu bowiem o całość i 
byt państwa, o silę i chlubę narodu.

Na stacjach panie, dziewczęta i chłopcy roz­
noszą żolniorz-oiii cygara, napoje orzeźwiające 
(alkohol wykluczony), ciastka, chleb z wędlina­
mi, gazety itd. Żołnierze brunią się — już jeść 
nie mogą, tak są pielęgnowani.

W Berlinie dopiero poraź pierwszy", w ka­
wiarni, udaje mi eię dostać gazety polskie: 
„Dziennik Poznański** z  dnia poprzedniego — 
i niektóre krakowskie z przed tygodnia. Czuję 
saę coraz bliższy terenu, który mię najgoręcej 
obchodzi — widzę coraz wyraźniej tego jedne­
go wrogo, który musi być zwalczony". W 
„Dzienniku “ czytam wiadomość, że gazety pol­
skie mogą hyć pasesyłane żo-łnie^zom wprost 
od wydawnictw. „Ozas“ rozpłomienia mi wy­
obraźnię opisem zgłaszam a się ochotników do 
Legionu polskiego. Pierwszy to  raz, odkąd wy- 
jecliaiem z Warszawy, spotykam się z nazwą 
tą i organizacyą.

Kiedy następnie wsiedliśmy do pociągu, pro­
wadzącego bezpośrednio do Katowic, już coraz 
częściej dała się słyszeć mowa polska. Zawie­
ramy znajomość z profesorem gimnazjalnym 
z Bogumina i oczy wiście całą drogę polityku- 
jemy. Szczęściem, zgoda doskonała, pragniemy 
wszyscy jednego. Byle jak najrychlej, byle jak 
najzupełniej! Niemcy, słyteząc mowę polską 
rozpLiCzynają ł  nami dyskasyę o epna/„le poa- 
ekiej. Jakże to inaczej, niż dawnie1! Wszyscy 
go-dzą eię na to, że l o kka musi być wolna. 
Jakaś pani eię odzywa: -j9o derucen wir in
Ostenreich ani cl; ałle“ — (j-edzie dc Austryi gór­
nej), I jakżeby mogło być inaczej, kiedy obok 
tego żołnierza — Niemot, siedzi w takiu.że 
mundurze żołnierz, który niespodzdiaaue — za­
gadnięty przez DOa — odpowiada nam mmzur- 
eks polszczyzną. Zostawił żonę, dzieci — idzie 
bić Moskala.

Kiedy więc przychodzi chwila rozstajnia, że­
gnamy się wszyscy, jak na sojunzoików przy­
stało, z życzeniem zwycięstwa w wspólnej spra­
wie.

Tu dopiero, w Krakowie, ujrzałem jń rwszych 
Legionistów, tu  nasłucnałem eię opowiadań 
o zwycięskim pochodzie nrzez część Królestwa 
3 znalazłem ducha tej samej pewności i stan ow-

czogc dażenia do zwycaęlztwa, Kitóa j  'tak mię 
udejnzył w żołnierzu niemiedkim. Obcy sądŁt i 
przypuszczają — my niezachwianie wierzyć 
musimy, że z tej krwawej wojny europejskiej 
wyjdzie awyoięzko sprawa polska — i ludzkość 
cała od hańby caratu będzie zwolniona.
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E  P a i t y ź a ,
(„Paryż śmieje się“ . —  T iofea zwycięskie. — P a­
ryż, k tó ry  się nie śmieje. — Minister Guesdc. — 
U m ykający prefekci. — D ezerc ja  porucznika Me- 
zureura. — W arunki pokoju dla A ustry i i Nie­

miec. - Łowienie ryb przed niewodem).

Manowcami, to przez Genewę, to  przez Rot­
terdam łub Kopenhagę, no wreszcie za pośre­
dnictwem p:asy włoskiej otrzymujemy wiado­
mości z Paryża, któro przedstawiają położe­
nie Franicyi w świetle, które wcale nie uzasa­
dnia owego optymizmu i beztroski, jakiemi od- 
-znnca,ają się niektóre dzienniki paryskie, wy­
chodzące obecnie czy to w Borieaux, czy w 
Paryżu. Obowiązkiem prasy jest w takich cza­
sach, jait obecne, podtrzymywać d.obre uspo­
sobienie ludności, ale dzienniki paryskie speł­
niają tó zadanie w sposób, który cliyba u roz­
sądnych Paryżan arie wdelkie obudzi zaufanie.

„Paryż śmieje się“ — zawiołał jeden z dzien­
ników paryskich, dowiedziawisay się napewne, 
że patrole ułanów niemieckicli przestały jiocl- 
jeżdżać tuż po>d stolicę. W najbliższą niedzielę 
tłumy ludności wyruszyły na „pobojowisko** 
pod miastem, ażeby szukać za trofeami. Angiel­
skie i francuskie hełmy, albo kaska ułanów 
znalezione w polu, niesiono w tryumfie do Pa­
ryża jako nieziwykłe trofea. To wystarczyło 
Paryżowi, ażeby się śmiał. Podobnie było w ro­
ku 1870.

-■Ale są tacy. którzy wcale się nie śmieją, Na­
leży do nich Juliusz Guosde, minister bez te­
ki, k tóry przebywa w Paryżu' i pracuje nad 
tem, ażeby ludność mniej zamożna nie była zda­
na na łaskę losu podczas oblężenia. O nią n.ewie- 
lc się troszczy zarówno rząd, jak rada municy­
palna. Ouescle oświadczył wprost, że pozosta­
nie p\ gabinecie jedynie pod tymi warunkiem, 
jeżeli rząd pospieszy z pomocą ubogiej ludno­
ści podmiejskiej, zwłaszcza w przedmieściach 
wschodnich i pomocnych.

Liczba osób, które swojo mieszkania opu­
ściły" bądź dobrowolnie, bądź skutkiem zarzą 
dzenia władz wojskowych, ogromnie się wzmo­
gła. Te legiony bezdomnych w takiej chwili 
mogą stać się czynnikiem, oo najmniej dla rzą 
du niewygiodnymi. Kwatery przygodne w połu­
dniowych dziclnioach stoiicy już oddawna nwt 
wy"Starezają dla tysiącznych rzesz.

Gue^sde żąda, ażeby niezliczone pomieszka­
nia, stojące pustką w ccmta-um miasta., zwła­
szcza w okręgach Luwru, Passy, giełdy posłu­
żyły do pomieszczenia tymli rodzin, które ma­
ją dz-icca. Guesde myśli także o lieziych remi- 
zacli automobilowych, które teraz są zupełnie 
puste. Gdyby to nie wystarczyło, żąda Guesde, 
ażeby łoka.torowde, mający pomieszkania o 4 
pokojach, odstąpili jeden pokój na urządzenie 
pomocniczego lazaretu, co oczywiście przyczy­
niłoby się do pomnożenia wolnych ubikaryj.

Jak  donoszą z Genowy, panowało w Paryżu 
za mię,ssanie już w ostatnich dniach sierpnia.
. 1 tcill IłC prijSil.i Blju tllOlilłlit W d . 'Ć)
siei-pida: „Wczoiaj sjnotKaleui się w niiinisŁer- 
stwie wojny z deputowanym Losios, który wła­
śnie j>owrócił z placu boja do Paryża. „Jestem 
oburzony — mówił Lasics — że w Paryżu znaj­
dują się legiony tchórzów", siejących popłoch. 
W dodatku muszę ze wstydem - stwierdzić, że 
nasi urzędnicy bardzo często nic spełniają swo­
ich obowiązków**. Ażeby zrozumieć wyrzuty 
deputowanego Lasios, nałoży przypomnieć, że 
prefekt miasta Mezićras uciekł czemprędzej, 
zanim Prusacy tam się pojawdii. Następca jego 
przybył do Meaieres, zanim zdążyli tam 
Niemcy**.

Obm-zenie wywołała dezereya porucznnea 
Mezureura, którego ojciec ma wielkie wpływy 
jaku dyrektor urzędu „Assuistemce pubiiąue**. 
Porucznika Mez-uroura j»o schwytaniu umic- 
szcziiwio we rd ę iz i^ u  Cherclie -Midi**. Należa­
ła mu eię kula, jednakże dzięki psrotekcyi ojca 
porucznika Meziurenirua- wysłano do afrykań­
skiej kolonii kornej. „JoniiW  Officiel** oglosp 
d. 30 sicd-pnia dekret, mocą którego podprefekt 
miasta Peronne, M. ltochatrd, został usunięty 
ze służby, gdyż uciekł na wiadomość, że Prusa­
cy zbliżają się dto miasta.

Tak było w eóorpiniu. Gzy obecnie Francuz1 
oswoili się nieco więcej z wojną, nie wiemy. 
Gdybyśmy sądzić mieli z tupetu, jakim się od­
znaczają dwa pisma pańsk ie  „Echo de Paris“ 
i „Figaro**, to  Francuzi chyba stoczyć musieli 
cały szereg zwycięskich bitew", gdyż wymie­
nione pisma roztrząsają pytanie, jakie warunki 
TWkoju należy podytótowuć Niemcom i Austryi.

„Echo de Pa.ris** ogłaiaza szkic wmnmków 
pokoju wedle łnformacyj, otrzymanych, z oto­
czenia ministra Delcossógo. Otóż Niemcy muszą 
zwrócić Francy i Metz i Lotaryngię, zaś Alza- 
cya ma zostać neutralnem księstwem), pod rzą­
dami księcia, zamlamorramego przez Europę. 
Dalej zapłacą Niemcy Francuzom trzy miliardy 
odszkodowania wojennego, tudzież odstąpią 
swoje kolonie Togo i Kamerun. Anglia otrzy­
ma od Niemiec wschodnią i poludidowo^aacho- 
dnią Afiykę, zaś Dania odzyska Szlezwik i Hol­
sztyn. Naostai„ek, 6 droadnoughtów i 12 krą­
żowników niemieckich otrzyma Anglia.

Rosya zażąda od Niemiec i Auotryi odszko­
dowania w kwocae 3 nuliairdów i uregulowa­
nia granic w iŁinaczinyich rozmr arach. Serbia sta­
nie się państwem drugorzędnem, a  Włochy za 
sweją neutraniość otuzymają Oattoro i Tyrol 
połr dni owy.

„Figaro** omawiając projekt warunków po- 
bo.iu, nie zapomina łaskawie o Belgii, która ma 
od Niemiec otrzymai 2 mdlkudy, tudzież rekom­
pensaty kasatom Holandyi. „Figaro** wierzy so­
lennie w pogrom Niemiec i Austryi z następu­
jącego powodu. Oto król angielski wysłał do 
prezydenta Stanów Zjednoczonych depeszę, w 
której zapewnia., że Anglia będzie walczyć tak  
długo', tk poki Niemcy i Austro-Węgry nie po- 
prosaą o pokój

Jeżeli na takiej poostawie opiera eię pewność 
zwycię&uwa w rodakcyi „Figara**, to  już nie 
m? dla nas rady. Ale nam się wydaje, że łowie­
nie ryb przed niewodem jest interesem mak m 
tratnym. 1 "

>1 ■■■ 'mmmm

Celem uregulowań a nakładu pro 
simy o w cześniejsze nadesłanie pre­
numeraty,

Aoministracya „N. Reformy

Wtorek, 22 Września i^ia.

Kranów, 22 września. 
Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się dz' 

siaj o godzinie 2 po południu.

O zaprowiantowanie mieszkańców Krakowa. Mai 
g is tra t rozlepił wczoraj po ulicach m iasta nastę­
pujące obwieszczenie:

W myśl zarządzenia c. i k. K om endy tw ier­
dzy rozpoczęły w dniu dzisiejszym sw ą czynność 
komisye wojskowo-cywilnc, m ające sprawdzić, czy 
i k tórzy  m ieszkańcy K rakow a zaprow iantow ani 
są n a  przeiąg 3 miesięcy.

W obec tego podaje się do wiadom ości publiczi 
ncjj że kom isye te pełnić będą swe czynności co­
dziennie od 8 rano do 12 w południe i od 3 dc 
5 po południu, a  zarazem  wzywa się m ieszkańcóv 
m iasta, aby we -własnym interesie postarali sie, by 
ich m ieszkania w godzinach powyższych były dla 
komisyi przystępne i aby za zjawieniem sie ko- 
misyi okazyw ano jej nagrom adzone zapasy ży ■ 
wności.

Zarazem ostrzega się, że nieezyniący zadość po­
wyższemu wezwaniu trak tow an i będą jak gdyby 
nie mieli zabezpieczonych zapasów i narażą się na 
skutki z tego płynące.

M agistrat m iasta K rakow a.
P rezydent m. Dr Leo.

O dodatek drożyźaiaiiy dla bezżennycii profe­
sorów. W ostatnich dniach przyznany i w ypłaco­
ny został różnym dykastery om urzędniczym  i p ro­
fesorskim w ydatny  d o d a te k , ew akuacyjny. Nie­
stety dotąd  przyznany ten dodatek został ty lko  
żonatym , choć i w innych urzędach otrzym ali je 
i urzędnicy bezżenni. Jedynie bczżennł profesoro­
wie i nauczyciele szkół średnich nie otrzym ali do­
tąd  żadnej zapomogi. A przecież słuszność n ak a­
zyw ałaby i im ten  dodatek  przyznać, i oni mają 
niejednokrotnie poważne obowiązki wobec swycł. 
najbliższych rodzin, których los w tych w arun­
kach nie może być obojętny. D latego zebrany 
wczoraj kom itet nauczycieli bezżennycii w zyw a 
swych kolegów", aby do dzisiaj do godz. 11 przed 
południem zechcieli w gimnazyum III. przedłożyć 
spis swycli kolegów bezżennycii z poszczególnych 
zakładów  z podaniem  nazw iska, rangi, charak te­
ru służby 3 pow"odu do otrzym ania dodatku, celem 
wdrożenia następnie trspólnej a k c ji  d la  otrzym a­
nia, dodatku ew akuacyjnego. Pożądanem by było 
potw ierdzenie śpisu przez poszczególne d y rek c je  
zakładu. — Imieniem kom itetu: Stefan Górka,
Edw ard Herzberg, Andrzej Loby. Leonard Freu- 
denson, W ładysław Koch, Adolf Zaw adow ski 
W łodzimierz Shiżewski.

Dowóz środków  żywności. Z wielu stroi 
dochodzą nas skargi na b rak  ziemniaków w K ra­
kowie, wyw’ołany zakazem  dowozu ich, i wogóle 
artykułów  żywności wieśniakom  z K rólestw a. W 
nadgranicznych pow iatach K ongresów ki urodzaje 
na ziemniaki są w prost świetne i w ieśniacy tam ­
tejsi tw ierdzą, że gdyby nn pozwolono przj"wozić. 
mogliby sprzedaw ać ie centnar no 3 kreer-y, xmtł_ 
r.ias gu j obecnie w K rakow ie cena ich jest po­
dwójna. Zważywszy konieczność obfitego zapro- 
wianiow-ania m iasta, nakazanego zresztą obecnie 
wszystkim mieszkańcom K rakow a rozkazem  ko­
m endantury tw ierdzy, bydoby ze wszech m iar do 
życzenia, aby zakaz dowozu artykułów  żywności 
z K rólestw a choć na parę dni był cofniętv. Je s t 
to  tem bardziej w skazane, że na zbiory ziemnia­
ków’ z pod krakow skich okolic, gdzie także zre­
sztą nieźle obrodziły, trudno liczj-ć dla braku lu 
dzi do kopania.

W sprawie ochrony budynków w miastach for- 
tecznych od bombardowania otrzym ujem y nastę­
pującą infonnacyę:

A rt, 27 konw encyi haskiej stanow i: P rzy  oblę­
żeniu i bom bardow aniu należy (ze strony  a tak u ­
jącej) uczynić, co konieczne, ażeby oszczędzać w 
m iarę możliwości gmachy poświęcone sztukom, 
naukom i dobroczynności, pomniki (monuments) 
historyczno, szpitale i skupieniu ctiorych i ran­
nych, pod w arunkiem , że budynki powyższe nie 
będą użyte jednocześnie do celów wo jskowych

Obowiązkiem oblęganyełi jest oznaczyć powyż­
szo gm achy i skupienia za pom ocą spe tyalnych  a 
widocznych znaków, o k tórych  uprzedzi się za­
wczasu przeciw nika.

Takim i znakam i są zwykle na w,ysokich żer­
dziach wznoszące sio po nad gm acham i chorągwie 
białe ze znakiem czerwonego krzyża dla szpitali 
i skupień chorych i rannych, białe zaś bez znaku 
d la w szystkich innj’cb budj nków natu ry  ku uia 
nej. Lojalność wobec przeciw nika nakazuje, by 
nP1 nadużyw ano tych  środków- ochronnych po za 
granice artyku łu  27. W  razie przeciwnym  n a ra ­
żone być m ogą n a  bom bardowanie także i te  bu- 
dyn ki, o których ochronę najwięcj chodziło.

K om isya inform acyjna nauczycieli szkół ć"e 
dnich zam iejscowych zawiadam ia interesow anych 
że w spraw ie niew ypłaconych dotąd  po lorór za 
w r z e s i e ń  należy się zw racać do WF. radcy 
Sołtysika (Ul gimnazyum), W  sprawie poborów 
na p a  ź d z i e r n i k najlepiej jest zawiadom ić la ­
dę szkolną krajow ą #  K rynicy z podaniem  adre­
su. pod jakim  te  pobory m ają być asygnowane.

Z Uniwersytetu. P ro rek to r Zoll prosi profeso­
rów U niw ersytetu, pobierających place z e ^ k a rb u  
Państw a, aby zechcieli przybyć do lte k to ra tu  dzi­
siaj około 12 godziny.

Ranni proszą. W  c. i k. szpitalu rezerw owym 
F ranciszka Józefa  I w Tulln znajduje s.ę kdku- 
dziesięciu Polaków", z k tórych  tylko k ilku mówi 
po niemiecku. Żołnierze ci zw racają się za na 
szem pośrednictw em  o polskie pisma, k tó re  nale­
ży posyłać pod adresem : K. u. k. R eserresp ital 
in  Tulin, Militaerpflcge.

Poszukiwana zaginionych. Bronisław Scliwar- 
zenberg-Czernj", urzędnik asekuracy jny  we Lwo-. 
wie, były zarządca dóbr H orodenka, wyjccha" l i  
sierpnia do Brodów, L opatyna i Radziechow a. O 
wiadom ość o jego osobie i miejscu pobytu  prosi 
starszy inspektor Leon Sclnvarzenberg-Czernv, W ie­
deń VII, Siebensteriigasse 35.

P an: Jadw iga  D ylewska, Lwów, Mickiewicza 7, 
zaginęła od kilku  tygodni. W iadom ość o niej u- 
p rasza się przesłać pod adresem  M arya Leszetj’ckaU 
Ischl, Feldgasse 5, albo baronow a Zicmiałkowska, 
Baden bei Wien, F rauenhof

Poszukiwanie rodziny. Klem entj-na Dzicmbajó- 
w na, sam ary tanka Czerwonego K rzyża w Tullui
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(szpital w ojsKowy F ranciszka Józefa  I.J uprasza 
o podanie adresu swej m atki, zamieszkałej stale 
we Lwowie. P DziemLajówna nie wie, czy jej ma­
tka i rodzeństw o zostali we Lwowie, czy tez wy- 
jecloili.

Ruch ludności w K rakow ie w miesiącu łipcu 
przedstaw ia 6ie, jak  następuje: Małżeństw zaw ar­
to 108. Urodziło się żyv. o 360 (chłopców 182, dzie­
w cząt 178; ślubnych 208. nieślubnych 92), nieżywo 
17 Zmarło ogółem 340 osób (K raaow ian 242, ob­
cych 98; mężczyzn 191, kobiet 149). Ze względu

kow y“ w Berlinie, jak donoszą dz;enniki niemie­
ckie, otrzym ał w iadom ości z Rosyi, że żydowskie 
gminy w Rosyi otrzymały7 naaaz , aby przy  nad 
chodzących św iętach (Nowy Rok, k tó ry  w czoraj 
w łaśnie minął i Jom  Kipur. Przyp. red.) we wszy­
stkich oożnicach modlili się za ca ra  i o zwycięstwo 
oręża rosyjskiego. Do synagog odkom enderow a­
no specyalnych urzędników , k tórzy  dozorowali, 
czy zarządzenie to  zostało wypełnione.

Śmierć M aksa Lindera. Z Berlina donoszą, że 
znakomity 1 inem atograficzny a rty s ta  - komik,

na przyczynę śmierci najw ięcej stosunkowo osób Maks Linder, padł na połu bitwy. Był on z pocho
zmarło n a  nieżyt żołądka i je lit (58 dzieci do la t 
2); następnie na gruźlicę (53). Na choroby serca 
i narządów7 krążenia krw i zmarło 84 osób; na cho­
roby dróg oddechowych 31, na now otw ory 18, na 
szkarlatynę 17, czerwonkę 5 i t. d.

Samobójstw było 9.
W  lipcu zaszło w K rakow ie 209 w ypadków  za­

chorowań zakaźnych (nie licząc 50 obcych, leczo­
nych w szpitalach). Najw ięcej grasow ała szkar­
la ty n a  (73), następnie ospica (17), czerw onka (16), 
tj fus brzuszny (14), dy fterya i odra (po 7).

Zmian w stanie posiadania realności zaszło 23; 
z czego 17 przez kon trak t kupna.

W  ciągu lipca przywieziono do KrakowTa 5.530 
sztuk bydła rogatego (w czcm 2.318 cieląt), 3.979 
sztuk nierogacizny, 102.721 kg. m ięsa i wędlin, 
80.588 sztuk drobiu i gołębi, 14.859 kg. ryb, 11.139 
hł. napojów alkoholowych (w czem 10.046 hl. pi­
wa) i t. d.

Co m ają ronić zastępcy nauczycieli? Todczas 
gdy nauczyciele ludowi całego kraju , tak  definity­
wni, jak  i tym c*asow i-etrzym ali asygnatę na pła­
cę 3-miesięczną i w ten sposób uzyskali możność 
zaopatrzenia się w najniezbędniejsze środki żywno­
ści — istnieje jedna g rupa nauczycielstw a ludowe­
go, k tó ra  skazana została n a  form alną zagładę. 
Skazańcam i tym i są t. zw\ zastępcy i zastępczynie 
nauczycieli, Los tych pracowników już w w arun­
kach norm alnych nie je s t w cale godnym  pozazdro­
szczenia. Zmuszeni przez długie nieraz ła ta  do 
pra^y „bez dek re tu '1, otrzym ują oni tę pracę w for­
mie „zastępstw ", które ro zastępstw a trw ają  nie- 
zawsze przez rok cały, ale czasami przez k ilka  ty l­
ko miesięcy I kilkum iesięcznym tym  zarobkiem 
opędzać oni muszą koszta u trzym ania całoroczne­
go. lw ią część budżetu sztukując naturalnie.... po­
życzkami. Cóż jednak ci ludzie uczynić m ają te ­
raz, skoro szkoły są zam knięte, a w rzelka możność 
zarobku lub naw et pożyczki w ykluczona? W szak 
skazani są oni już nietylko na nędzę, ale w prost 
na śmierć głodową! To też na sm utny ten fak t 
zwracam y uw agę krajow ej R ady szkolnej i apelu­
jem y do niej 0 pomoc dla tych łudzi W rych na j­
cięższych jakie przeżyw am y chwilach nie zechce 
CDa obarczać sumienia krzyw dą ludzką i całej gru-

dzenia Niemcem, ale jako obyw atel francuski słu­
żył w szeregach francuskich i zginął w Belgii. —
Publiczność nasza zna tego artystę  z wielu fil­
mów hum orystycznych. Był to geniusz mimiki, 
komizm jego fcył pogodny i zdrowy. N a szczęście 
dzieła jego będą nieśmiertelne, bo, utrw alone na 
filmie, nie zaginą.

Linder poległ, jak  donoszą dzienniKi włoskie, na 
polu bitw y pod Mechlinem w Belgii dn. 3 b. m.
Przy m obilizacyi Lindera, w ytraw nego automobi- 
listę, zaciągnięto do wywiadowczego oddziału sa­
mochodowego. W  krytycznym  dniu Linder wraz 
z 8 żołnierzami jechał na samochodzie szosą, gdy 
naraz zobaczył pędzący naprzeciw7 ciężki a” tomo- 
bil. Aby uniknąć zderzenia, I  indor szybko zaha­
m ował swój samochód, aie nie zrobiły tego dwa 
inne jadące za nim automobile i wrpadły na m a­
szynę Lindera. Linder w padł pod samochody.
Gdy go w ydobyto, daw ał już słabe ty lko oznaki 
życia i w krótce zmarł.

Maks Linder należał do landw ery francuskiej i 
gdy ogłoszono mobilizacyę, przyjechał do P aryża  z 
W cnecyi. Śmierć tego kom ika napewno zasmuci 
całą masę iudzi na całym świecie, którzy zawdzię-1 „S ter", kraj. Związek sądowTych orieyuntów i po_ - - . _ w - - __ — Pt n U A __T _   , 1 - .  t a t . Ct A T, A 1 L, , , /

nycb daTÓw i datków ; 140 K  ks. A ntoni Chorążak 
w  Zacnie ze sk ładek; 100 K p, Myjkowski, w ice­
prezes Sądu obwod. w T raw niku (Bośnia); 62 K 
44 h gm ina Chełm ad K raków , ze sk ładek; 62 K 
10 h gm ina Bielany ze składek; po 50 K : Cech 
przcmysł.-rękodziel. w Jodłow ej — peisoaa l kole­
jarzy ze Stróż; 41 K 64 b W ładysław  Terlecki w 
Zakliczynie ze składek.

Do Kasy H-go Oddziału D epartam entu  S kar­
bowego N. K. N. (Poselska 8, parter) wpłynęło:

W ani u 12 września:
300 K dr Nieć W ładysław  (rata druga); 238 K 

69 h z puszek; 200 K Lekki Franciszek, Bichać, 
Bośnia: 120 K  Pelczar Zofia; po 100 K : Podlew- 
ska z Suchodolsk :h  pracz Szlacbiow ską — RSrck- 
Prekow ie Tadeuszostw o; 70 K 30 b gm ina Łęg 
przy Mogile; 50 K  Zych Leopold z W ołowic; po 
40 K: Nijazi beg-Kulinowić, Bicliać, Bośnia 1— 
D argunow a Celina; po 20 K : Doleżan W iktor (za 
wrzesień) — Henoch Tadeusz z Lipowej; 18 K 91 h 
zebrane dc puszki w m agistracie przez p. Roni- 
kćw nę; 12 K 17 h zebiane do puszki przy wpisach 
w szkole im, P iram ow icza; 12 K. Rydel Lucyan, 
zam iast papierośnicy; 10 K  G iżycka Zofia z sio­
stram i; 9 K 46 h zebrane do puszki w m agazynach 
w ojskow ych przy ul. R akow ickiej; po 5 K: Sie­
k ierska M arysia — W alczakiewiez Salom ea — Wi- 
m uth Ja n  a conto podatków ; po 2 K 95 h: BIu- 
m enthalów na M anuia — N euserów na Olusia — 
Fortnerów na; 100 K In tendan tu ra  Legionu za 
bony.

W dniu i 3 września:
1.000 K  „Sokół" w Szczakowej; 117 K 61 h

czają mu wiele wesoły eh wieczorów. Humoreski 
filmowe „z Lindnerem " przestaną już być przynę­
tą  afiszów kinem atograficznych,

Nowe biuro telegraficzne. Z Ropeniiagi dono­
szą: Pow stało tu. pod nazwrą „N eutralnego biura
telegraficznego" przedsiębiorstwo inform acyjne, 
podlegające cenzuize i kontroli banków. Infor- 
m acye polityczne i depesze wojenne są wyłączone 
z działalności biura; również nie przesyła to biu­
ro telegram ów  dziennikarskich i szyfrowanych Na­
tom iast służy do w ym iany telegram ów  pryw atnych 
z krajam i, z którem i bezpośrednia kom unikacya

mocników kano w Galieyi zachodniej; 50 K Albns 
K arol z Krzeszowic; 38 K 70 h Dąbie, pow. W ie­
liczka; po 20 K: A nna K rupicka — obyw atel z 
K row odrzy; 13 E  40 h zebrane na kw itaryusz przez 
Ullmanna Adama; 5 K Moreiowsk? Juhan ; 4 K 
A. J . S.; 2 K 58 h J . W. zwrot za depeszę do Ber­
lina; po 1 K; Gorczyński Feliks — Paw lik K a­
rol — Topiel Maryan.

W dniu 14 września:
15.513 K 99 b uraad probierczy za stopione zło­

to  i Brebro; 400 K Bzowska Leonia (pierwsza ra ­
ta); 324 K 50 h personal oddziahi drugiego c. k

ciech 2 K, W olanski W ojsław  5 K, Z achara Józef 
3 K, Biel A ntonina 1 K, B renner Józef 1 K, Horn 
Izak 40 h, L anger Jak ó b  40 h, L anger Mozes 3 K. 
L anger Salomon 40 b, N apraw a Ja n  1 K, P łach ta  
Stanisław  40 h, Rejowski Michał 40 h, Salamon 
Lejzor 5 K, Toczek Ja n  1 K (razem 385 K); człon­
kowie ochotniczej straży pożarnej w Krowodrzy 
za pośrednictwem  St. Chw ostka n a  w niosek A. Mę- 
ckiego: S t Chwastek 2 K, Spytkow ski 2 K, K.
TJznański 2 K, St. Staw czykow ski 2 K, J. My- 
siak  2 K, L. Szostek 2 K, J . Zbroja 2 K J . Jo- 
drzejczyk 1 K, M, Mycki 1 K, J .  Machowski 60 h 
razem 17 K 00 h); za pośrednictwem poruczni­
ka W ładysław a Kłosowskiego VI kom pania Pola­
ków 57 p p. 166 K.

telegraficzna jest przerwana.. Biuro pozostaje pc d D yrckcyi Koiei państw owej w K rakow ie; 106 K 
kontrolą rządu duńskiego i jest ak redy tew anf F-.j 96 h z puszek; po 100 K : di Meisełs Adolf (pierw- 

Adres jego telegraficzny je b t ; gza — Zagórski A ntoni Tadeusz; 52 K ofi-
n trołą 

banku duńskim.
„K ilgast".

W ycieczka P aryżan  na pale walki. Z P aryża 
donoszą: Pole bitwy, na którem  w ubiegłym ty ­
godniu toczyły się walki, były w niedzielę ubie­
głą celem wycieczki ludności stolicy francuskiej. 
Przez ściągnięcie niemieckiego frontu teren bitwy

py uczciwych swoich pracowników spychać n& dno j został opróżniony przez w ojska niemieckie, a Pa-
rozpaezy.

Moskaiofile. W czoraj przed południem dwóch 
żołnierzy prowadziło przez m iasto na dworzec ko ­
lejowy popa ruskiego ze wschodniej Ualicyi z cór­
ką, oraz jego dyaka. A resztowano ich pod zarzu­
tem  szpiegostw a i przywieziono do K rakow a; stąd

ryzanie urządzili sobie dziecinną zabawę poszuki­
wania „zdobyczy w ojennych". Tak jak  w r 1870 
podczas bom bardow ania P aryża sprzedaw ano pier­
wsze odłam ld granatów  w śród nieopisanej ucie­
chy jako pam iątki w ojny, tak  obecnie szukano na

eerowie siacyonow ani na stacyi w Skawie przez 
p. W odzinowską; 44 K zebrane do puszki przy 
wpisach w sokole im. K onarskiego; 40 K Mikoła­
jewski Kazimiera z Krzeszowic; 22 K  80 h żołnie­
rze Polacy pułku kolejowego; 14 K 60 h grono je- 
dnoroczniakćw ; 13 K 83 h zebrane do puszki przy 
wpisach w szkole w Zakrzówku.

W dniu 15 września:
220 K 20 b zebrane w gm inach nadgranicznych 

pracz p. W ładysław a K rajew skiego; 46 rubk  92 
kopiejki zebrane w gminach nadgranicznych przez 
p. W ładysław a K rajew skiego; 100 K G. Ł. G. przezpolach opróżnionych po bitwie odłamków szrapne- _ 

będą odstawieni dalej i oddani pod sąd. Tłumy Ij i granatów . Angielskie, niemieckie i francuskie I1- W ładysław a K iajbw skiego, 66 i i 10 rubli . J 
publiczności przez całą drogę tow arzyszyły eskor- !cbełmy, które się jeszcze tu  i owdzie w krzakach i Radeccy i Milka Michał przez p. W ładysław  a Kra

now adzonyeh znajdow ały, uw ażano za drogocenne tro fea zwy jewrskiego; 68 a  St. J .;  56 K  Anusz z Parany  
cięskie.

Ze spraw ozdań o bitw ach nad M arną w ynika, 
że od 11 b. m, na całej linii bojowej padały  sil­
ne deszcze.

Znowu mr. Turpin. Do „P ester L loydu" dono-

tow anym , nie szczędząc pod adresem  prow 
silrych  słów.

W łam anie. Do m ieszkania Heleny nirscbfeldo- 
wrej, zam ieszkałej przy ul. S cbastyana 1. 18, która 
przed tygodniem  wryjechała do W iednia, w łam ali 
się wczoraj złodzieje, poprzew racali rzeczy we 
w szystkich pokojach i skradli srebro stołowe, om z 
bieliznę. W łam ywacze dostali się do m ieszkania, 
lOzbiwszy zamki, poczem wyszli niespostrzeżeni 
przez nikogo.

Do m ieszkania rerlbergów 7, przy ul, Dietlowskiej 
1. 90, k tórzy wyjechali również do W iednia, usi­
łowali się w czorajszej nocy wiam ać złoczyńcy, nie 
zdołali jednak  w ejść do w nętrza, gdyż drzwi były 
założono łańcuchem.

Pugilaresik z drobną kw otą, znaleziony w nie­
dzielę n a  Groblach przez żołnierzy, w racających 
z pod Tom aszowa, m ożna odebrać w adm inistra­
c j i  „Nowej Reform y".

Sprostowanie. N otatka  o dyzenterj i w Piwni­
cznej, pow7. sądeckiego, mogła być tak  zrozumianą, 
że lekarz, d r Nowak, zm arł na tę chorobę. Z przy­
jem nością zaznaczam y, że p. di Nowak żyje 7 ma 
się juz całkiem dobrze

N abożeństwo dla odchodzących legionistów z 
Cieszyna. „Dziennik Cieszyński" donosi: W  sobo­
tę udali się legioniści polscy gromadnie na nabo­
żeństwo do kościoła OO. Jezuitów7, następnie do 
kościoła ew argielickiego. W  kościele katolickim , 
po mszy świętej, pobłogosław ił poseł ks. Londzin 
legionistów  na drogę, żegnając ich ciepło i serde­
cznie. W  kościele ewangelickim  przemów ił do od­
chodzących legionistów pięknie i po ojcowsku ks. 
Orof, Stunaw ski. W  obydwu kościołach śpiewano 
pieśni patryotyczne. Po nabożeństw ie udali się 
legioniści nasi do parku  A. Sikory, gdzie, po od­
czytaniu ro ty  przysięgi, nastąpiło  zaprzysiężenie 
nowo zgłoszonych legionistów. Od przysięgi ni’/ 7 
się nie uchylił, mimo, iż w7yraźnie jej znaczenie 
w ytłóm aczono i nikogo do niej nie zmuszono. — 
Obwiła ta  by ła w zruszająca.

Zbiegowie galicyjscy w Cieszynie. Z Cieszyna 
piszą nam : N iektóre dzienniki podały m ylną w ia­
domość. jakoby  burmistrz m. Cieszyna, d r D e m e l ,  
nie zajm ow ał s>ę w cale pomieszczeń1 cm ubogich

(A rankarya); 50 koron M akuszyńska Maryn; 
34 K 32 h z puszek; 31 K personal szkoły imienia 
K lem entyny Tańskiej, jako procent od płacy za 
wrzesień; 10 K D zikowska H alinka; 5 K 60 h Sos­
nowski F ranuś swoje oszczędności' 2 ł\ Malinow-

szą z P.zymu, że ową. straszną niespodzianką, któ- ska Zofia, 
rą niedaw no zapowiedział lord K itchener. jako 
osta tn i atu t, m a być w samej rzeczy nowy mate- 
ryał wybuchowy7, w ynaleziony przez Turpina, zna­
nego w ynalazcy melinitu. Ma on posiadać ogro­
mny prom ień skuteczności i wywoływać straszne 
skutki. Gdyby to  naw et nie było straszakiem , lecz
praw dą, to w każdym  razie próby zastosow ania zebrane na listy składkow e; 1 K  45 h N. N.;

J ą  a r -'n 1 łP 7.pbrrina nrze.,. nn.: Weis- i

-W  dniu 16 w rześn ia:'
50 K  sekeya miernicza krakow skiego Tow. Tech­

nicznego; 35 K 02 h zebrane przy wpisach w szko­
le przez dyr. Spitzera; 20 K Mazurkiewicz K aro­
lina z Iwonicza; po 4 K . A. 1L — Lew akcw ska 
Jadw iga ,zebrane na kw itaryusz; 2 K 30 h dr Pei-

że ta k  powiemy, „ tu rpuu tu", napo tykają  . Ła l(<my wp}ynęj0 108 & zebrane przez pp.: Wers­owego,
widocznie na jakieś przeszkody, skoro ta  od da­
wna w yzyskiw ana ’ .„niespodzianka" jest wciąż 
jeszcze ty lko obiecanką, a w Paryżu panuje roz­
pacz, bo trudno przypuścić, żeby Francuzi cho­
wali ów w ynalazek aż na najczarniejszą godzinę.

Ulgi dla żydów w Po^yi. , Russkoje .Słowo1 0- 
g łasza ukaz, w ydany temi dniami dla żydów7. — 
( (pi.,'w a on:

„Ponieważ młodzież rosyjska, odbyw ająca stu 
dya za granicą, przez wybuch w ojny po części 
została ciężko dotkniętą , najmi.ościwiej zezwa­
lam. żeby żydzi, w racający ze studyów za g ra­
nicą, w yjątkow o mogli zatrzym ać się w Petrogra- 
dzie przez dwa miesiące, dopóki nic uregulują 
sw7oieh spraw".

J a k  z tego widać, swobody, k tóre car przyrzekł 
niedawno „swoim kochanym  żydom ", są skąpo 
wymierzone.

A ngielska dyw izya żołnierzy m arynarki. W śród 
wielu nowych form aty! wojskówycd), jakie obec­
nie tw orzy Anglia, aby sprostać wymaganiom 
walki, znajduje się także dy w izya żołnierzy m a­
rynarki. Dywizya ta  będzie, się sk ładać z brygady, 
piechoty m arynarki- i dwóch brygad  zah-g okrę­
tow ych, zrekrutow anyeh z w yborow ych m ary­
narzy. Dywizya ta  odbywa już ćwiczenia i będzie 
posiana na pozycye, gdzie okaże się jej potrzeba; 
li ozy ona 10.500 Judzi i jest znakomicie uzbrojo­
na przez adm iralic ję . Ma swoje w łasne szpitale 
oolowrn. oddział trenu z am unicyą, kom panię cy-

berga, Ja n a  Rościsiaw a, Ullm anna Adama, d ra 
Peipera, dra Denliela, Regiecównę.

W dniu 17 września:
500 K Smoleński Bronisław irn. K lubu c. k. u- 

raeuników7 poczty i te legrafu; 100 K X. Świderski 
F ranciszek (druga ra ta ); 99 R 30 h i 5 pf . zebrane 
do puszki w kom isaryacie Iłl-go  obwodu; 90 K 
3G h mieszkańcy W oli Pucba-ckiej zebrane przez 
Korzeniowską Antoninę, Pfeifer Jadw igę i K o­
rzeniowskiego Jakóba; 18 K 64 h inż. D robniak 
Franciszek jako procent od u targow ania w7 skle­
pie; 15 K Bobrzecki Bartłom iej; po 10 K: W7. B. 
jako podatek  — dr Filipkiewicz, zebrane w Tren- 
ezynie; 2 K  Głębocka W . i Cicśławski W7.; 1 K

Cieślawski W ; 30 K  Nowak Jan .

R e fo rm y " : 
O gniska na-

udali Bię na dworzec kolejowy, by przyjąć i ulo­
kow ać wychodźców z Galieyi wschodniej i z pod 
K rakow a. U tworzył się też w Cieszynie związek 
niew iast, m ający n a  celu najuboższych zaopatry ­
w ać w jadło, i odzienie, a  także by pośredniczyć 
w  dostarczaniu  zarobku dla m ogących pracować.

Jeszcze raz należy stw ierdzić, ze burm istrz cie­
szyński, dr Demel, spełnił obowiązek wobec nie­
szczęśliwej ludności galicyjskiej. Podnieść w resz­
cie należy, że miejscowi Polacy z p. Franciszkiem  
Małyszem n a  czele także gorąco się zajęli dolą 
tych  nieszczęśliwców7.

U roczysty ingres ks. arcybiskupa Likowskiego 
fla stolicę gnieźnieńsko-poznańską odbędzie się we 
ezw artek  dnia 24 w rześnia o godzinie czw artej po 
giołuJniu w katedrze poznańskiej. Nowy arcybi­
skup złożył już przed pruskim ministrem  oświaty 
trzysięge hom agialną.

śm ierć syna H. Święcickiego. Ja k  donosi „Ku- 
.yer W arszaw ski", poległ w bitw ie syn znanego 
polityka H. Święcickiego, posła do Dumy.

A ntiniem iecki kurs w Rosyi. Rosyjski m inister 
iŚwiaty zam knął w szystkie szkoły niemieckiego 
»Scbulvereinu“, przez co tysiące dzieci pozbawio­
nych zostało nauk i szkolnej w Rosyi.
( Przym usowe m odły. „Żydowski kom itet ra tu n ­

je-st na 
w nych adm irałów  angielskich.

OD ADMINISTItACYI. Do dzisiejszego numeru 
dołączam y dla zam iejscowych prenum eratorów  
czeki kasy  pocztowej.

Ludwik Mickiewicz poszukuje rodziny. Prosi 
O wiadom ość: Kraków7, ul. Zwierzyniecka 11 
głosić adres w7 pismach krakowskie]).

1  o -

Na „C zerw ony  K rz y ż "
-T li w  a d m in is t ra c j i  „Nowej Reformy"; 

M. S. zam iast kwiatów dla, S. S. 10 K.

Leg iony.
W YKAZ

darów, złożonych W Głównej Kasie miejskiej na j 
rzecz Skarbu w ojennego Polskich Legionów;

W  dniach 19 1 20 b. m.:
3.456 K adm inistracya .„Nowej Reform y" ze 

składek po dzień 18 b. m.; 1.538 lv 12 b Oddział 
drobnych darów  i datków ; 590 K  Pow7. K om itet 
N arodow y ze składek; 498 K 45 b Oddział drob-

Na „Legiony Pclskie"
złoży li w  a d m in is t ra c j i  „N ow ej 

Józef Zajchowski 154 K  18 h od 
uezycielskiego w Brzesku i częścią w Tymowoj 
jako 2%  podatek  od płac; Karo! Possinger 32 K 
40 h zebrane od personalu stacyjnego w Bonarce; 
służąca Marya Ćwicrtnia 4G K  zabrane od służą­
cych, należących do Stow sług katolickich im. św. 
Zyty w W adow icach; El. S tanow ska 11 K ud gro­
na naucz, szkoły ludow ej w Zakopanc-m zam iast 
w ieńca na trum nę ś. p. lian y  Heekbeil; M arya 
L inttnerów na 1 K tytułem  znaleźnego; włościanie 
górskiej wioski Toporzyska 80 K, „synowie Wój- 

~~ "  ’ bufecie
tarnow -

ręgowego Stow. galicyjskiej c. 
k. straży  skarbow ej złożyli: A ugustynow icz Zyg­
m unt 1 K, Bobrowski Teofil 15 Ki Chcłmecki Ja n  
5 K, Chm ura Mieczysław 5 K, Cetnarski Ja n  5 Iv, 
Cupsc F łoryan 5 K, Czachowski P iotr 10 K Czu- 
bały  W łodzim ierz 5 K, Dobrzański Michał 5 K, 
Dziewota Rom an 5 Iv, Dziedzic A ntoni 5 K, Fal 
kow ski A ntoni 5 K, G ierard Feliks 5 K, Górski 
Stanisław  2 K, Gross Zygm unt 5 K, Jurew icz A u­
gust 2 K, K ircbner N orbert 2 K, K iczura Ale­
ksander 3 K, Korowec Michał 5 K, K ow alski J a n  
2 K, R ru g  Ludwik 5 K, L angner Gustaw 10 K, 
Lewicki Bazyli 5 K, M aharski W ładysław  2 K, 
M alczymowiez Eugeniusz 1 K, M atera Józef 5 K, 
Mazurkiewicz Teodor 2 K,, Michalik Jan  5 K, Mróz 
F ranciszek 5 K, Nimczuk M aryan 5 K, O bara J ó ­
zef 5 K, O m atow ski M aryan 5 K, Pachowicz Ste­
fan 2 K, Pankiewicz Stanisław  10 K, P ią tek  J ó ­
zef 20 K, Popiel Bolesław 50 K, Popiro Grzegorz
1 K, R ajchel Jan  5 K, Rom anowski Stanisław  2 
K, R yba W ładysław  5 K, Rybicki Franciszek 1 
K, Saclia P io tr 5 K, Sarzyński Feliks 6 K, So­
lecki Eugeniusz 50 K, S tarkel Feliks 10 K, Stem- 
purski Ja n  3 K, Sywcński P aw eł 3 K, Szczawni­
cki A ntoni 2 K, Szczur J a n  2 K, T im orski Ja n  
5 K, T ryezyński Stanisław 5 K, U rbanek Leopold 
5 K, Vogel S tanisław  2 K, Wasylow-ski Bazyli
2 K, W ażaw ski Stanisław  2 K, W ojciechowski 
Szymon 5 K, W ojcieszczuk K arol 1 K, W ójcik Woj-

Z Warszawy I Królestwa.
Od osoby, przybyłej z Wolbromia, otrzyma 

liśmy dw,a egzemplarze pism warszawskich z 
datą 16 b. m., w których znajdujemy szereg 
ciekawych informacyj, oraz drobnych fakci- 
ków, obrazujących życie w Warszawie w dobie 
obecnej.

Tak więc dowiadujemy się stamtąd, że we 
wszystkich teatrach warszawskich odbywają 
się przedstawienia, jak w zwykłych czasach, a 
kasę robią, prócz „Ułanów księcia Józefa" w 
Nowościach, takie sztuki z francuskiego, jak: 
„W niemieckich szponach" Haraueourta w Le­
tnim, „Alzacya" w Polskim, który teraz przy­
gotowuje znowu znaną patry otyczną bombę La- 
vedana „Obowiązek" i t. d. Obok tego wysta­
wiane są jakieś „balety militarne", a wszyst­
kie inne teatry również są pełne. Słowem, War­
szawa się baw i — z nakazu. 1 ,

Równocześnie ogłoszono ukaz carsk, zapro­
wadzający stan ochrony nadzwyczajnej do 17 
września 1915 r„ a do 15 marca we wszystkich 
tych miejscowościach Rosyi, gdzie dotąd wo- 

igóle nie był zaprowadzony...
I jednocześnie kroniki policyjne pism war­

szawskich pełne są relacyj o napadach ban­
dyckich, morderstwach, grabieżach i rabun­
kach zarówno w Warszawie, jak na prowincyi, 
a kroniki pogotowda pełno wypadków samo­
bójstw przeważnie z nędzy i braku środków u- 
trzymania.

Losy obcycb poddanych.
Losy obcy ch poddanych, których wojna za­

stała w Rosyi, nie są wesołe. Jak  wiadomo, po­
lecono np. niemieckim 1 austryackim poddanym, 
od dawna sta le ' zamieszkałymi w Rosyi, posta­
rać się o poddaństwo rosyjskie pod grozą wy­
dalenia, względnie internowania. Ale połączo­
ne to jest z wielkiemi trudnościami, stwarzane- 
mi przez władze. Sprawy o to poddaństwo 
skoncentrowane są w ministerstwie spraw we­
wnętrznych, a ro odrzuca każdą odnośną proś­
bę, nie zaopatrzoną we wszy7stkie liczne, wy­
magane dokumenty7.

Dzieciom poddanyrch niemieckich ostatnio 
zabroniono wogóle uczęszczania do rządowrych 
szkół średnich. Dzieciom Czechów, poddanych 
austryackich, zabroniono również, dopóki ro­
dzice ich nie przyjmą podda.ństw7a rosyjskiego.

Poddany7™ tureckich, których dość wiele 
znajduje się w Warszawie i Łodzi, internują 
władze rosyjskie, pomimo, że Turcya jeszcze 
się nie znajduje w wojnie z Rosyą. Poddanym 
tureckim, z pochodzenia Grekom, obiecano nie 
internować ich, o ile w konsulacie greckim w 
Warszawie złożą prośby7 o przyjęcie poddań­
stwa greckiego.

Polaków, poddanych niemieckich i austryac 
kich, odwieziono do Orenburga nad granicą 
Rosyi azymfyekiej, w ilości około 6.000; Niem­
ców wy7słano jeszcze dalei. Stosunek władz i 
ludności względem Polaków podobno jest do­
bry. Pozwolono im pozostawać w samymi Oren- 
burgu i szukać pracy w7 mieście, dość jednak o 
nią trudno. Uboższymi zajmuje się gorliwie 
polski komitet miejscowy7.

Na południu Królestwa.
Władzom administracyjnym gub. lubelskiej 

i chełmskiej polecono niezwiocznie przystąpić 
do doprowadzenia do porządku tych miejsco­
wości powiatów południowych, w których w 
tych dniach zakończyła się wielka bitwa po­
między armią rosyjską a austryacko-niemiecką.

Instytueyom rządowym, posiadającym ma­
jątki i inwentarz skarbowy7, polecono opraco- 
wrać sprawmzdanie o stratach, poniesionych 
podczas walki.

Przedwcześni prawodawcy dla Gaiicyi.
Chw7ilowra okupacya wschodniej części na­

szego kraju przez wojska rosyjskie, obudziła 
wśród rządzących polityków rosyjskich zupeł 
nie niesłychane apetyty i projekty7. Donieśli­
śmy już c projcktowanem przez synod szerze­
niu prawosławia w Galieyi wschodniej, te zaś 
dzienniki warszawskie, które dziś otrzymah- 
śrny7, donoszą za „Nowem Wremieniem", że 
„celem administrowania obszarami, zdobytymn 
na Austryi, opracowywane są nowe prawa z 
dziedziny sądownictwa, administracyi miejskiej 
i wiejskiej. Dla porozumiewania się rządu w7e 
wszystkich sprawach, dotyczących nowych 
dzielnic, z ich administracya, stworzony będzie 
specyalny urząd".

ład n e  przyjemności czekają mieszkańców7 
wschodniej Gaiicyi od tych „specyalnych" ro­
syjskich praw7odaw7ców i administratorów — 
caie szczęście, że nie na długo. Co więcej, ro- 
syjscy mężowie stanu w swynn legislatyw nvm 
zapale tak się rozhulali, że ten sam „specyalny7 
wydział do spraw7 prawodawczych przy Radzie 
państwTa" opracowuje te nowre prawa również 
dla \;miejscowości, zdobytych w Prusiech 
Wschodnich", w których — już oddawma nie­
ma ani jednego rosyjskiego żołnierza, z wyjąt­
kiem wziętych do niewoli...

„M aeve“ . Podczas gdy „Pegasus" rano znaj;, 
dawał się w zatoce zarmbarskiej, gdzie czy7 
szezono części maszyny, zaatakowany on zo; 
stal przez okręt „Konigaberg" i zniszczony 
przyczem 25 ładzi z załogi zginęło a  30 odnioslć 
rany.

Ze stromy kompetentnej donoszą wobec to, 
go: Przy okręcie „Moeve“ nie chodzi wcale t 
jakąś kananierkę, zdolną, do walki. O kret ten. 
służył tylko do pomiarów. W chwili wrybuchi. 
wojny został rozbrojony jako niezdolny do wal 
ki. Angielski mały krążownik ..Pegasus" mis,
8 dział 10 otm., podczas gdy niemiecki mały 
krążownik „Kónig-sberg" miał 10 dział 10V<‘ 
ctm.

Angielska admiralicya dalej ogłasza: Angieł; 
ski krążowmik pomocniczy ,,Ca.rm-anra“ zatopił 
dnia 4 hm. uzbrojony mały parowiec niemiecki 
jak się zdaje,.„Oap Trafałgar" lub „Berlin" pc 
dwu godzinnej walce. „Ca.imania" straciła 9 w 
zabitych.

Bo tej wiad'omości londyńskiej donoszą z* 
strony7 kompetentnej: Krążowmik „Cap Trafal 
gaTli zatonął 14 bm. kolo wybrzeży brazylij­
skich po gwałtownej walce z krążownikiem an­
gielskim „Oaamania". Załoga została wyrato 
wtaną.

"W konou angielska admiralicya ogłasza.; W 
nocy7 z 14 na 15 usiłował parowiec niemiecki (rwij 
rzece Kamerun zatopić kanon i erkę angielską 
„Dwarf" a  to przy pomocy bomb, co się jednak 
ino udało. Parowiec zdobyto. Dnia 16 bm. usi-i 
łował inny parowiec niemiecki zniszczyć 
„Dwarfa", który tylko został uszkodzony7. —• 
Parowiec niemiecki zniszczono. Tak samo dwa 
inne parowce zostały zniszczone z'n.pomoco1 
środków wybuchow-ych.

Wojna m morzu.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Berlin. 22 w rześnia.
(Biuro Wolffa). Wedł.ug doniesień z Amster­

damu, admiralicya angielska ogłosiła z 20 bm„ 
że krążownik niemiecki „Emden", który byl na 
wodach chińskich i przed sześciu tygodniami 
znikł z widowmi, pojawił się dnia 10 bm. nagle 
w zatoce bengalskiej, zabrał sześć okrętów7, z 
których pięć zatopił a szósty wysłał z załogą 
do Kalkuty7.

Mały krążownik angielski „Pegasus" znisz­
czył Dar es Salaam i zatopił tam kanonierkę

Rosyjski oficer zasadzony 
na śmierć
— Halle, 22 września.

Wojenny sad niemiecki zasądził na śmierć 
rosyjskiego majora, kióry strzelał do niemiec 
kich rannych oficerów. Major ten został wcię­
ty do niewoli pod Szczytnem pTzez żołnierzy 
z armii gon erała Hindenburga.

b. G A B R Y E L S K A ,  P a ł a c  S p i s k i ,  
KRAKÓW. Wynajmuje i sprzedaje pierwszo­
rzędnych fabryk fortepiany7, pianina i harmonie 
i pianole za gotówkę lab na spłaty nawet dwu- 
dziestomiesięczne. Instrumenty używmne od cen 
najniższych. Wystawa obrazów. Wstęp wTolny\

T e le g ra :
, Ks. Jerzy serbski ranny7.

Nisz (Via Sofia). Biuro prasowe serbskie do­
nosi pod datą 20 bm.: W ciągu ataku na nie­
przyjaciela, książę Jerzy, który stał na czele, 
swego batahunu 5 pułku piechoty i podjął atak,, 
został zraniony. Kula wdarła się obok kości pa-’ 
cierzowej i ugrzęzła w prawej pachwinie. Rana 
nic -wywołuje obawy. Księcia przywieziono dc 
K rupan,

Niedbałe leczenie rannycn we Francyi.
B erlin . Jak  donosi „Berliąer Ztg. am Mittag‘5 

przynosi „Corriore d lta lia"  wiadomość z B01- 
daaux z dnia 19 bm: W dwóch szpitalach w
Borde,aux leży 2000 rannych, wxięty7cii w wal-' 
kach nad Mamą. Pielęgnacya ich pozostawia 
wiele do życzen ia . Wiellia cześć ich znajduje’ 
się jeszcze w uniformach. U znacznego procen­
tu żołnierzy wystąpiła ganyena, co dowodzi, 
że lekarzo francuscy zupełnie zaniedbują zasa­
dy aseptyki.

G unię wojskową Norwegii i Szwecyi.
Berlir. Biuro Wolffa donosi z Chrystyann, że 

Fritjof N a n s e n  wygłosił odczyt}, w którym 
domaga się zaprowadzenia jednorocznej służby 
w7ojskowej w Norwegii i ścisłego połączenia) 
wojskowego Norwegii ze Szweeyą, jako wa­
runku gwaraiitującego niezawisłość półwyspu 
Skandynawskiego. Żądanie to popiera cała, 
prasa.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca,

M l e h s f  K o n o p i ń s k i .

R i a s f e s i e e e .
(Artykuły w tym dziale  n ie  pochodzą od 

redakcyi.)

CZEKO LA D A
li. Piaseck£eqo 
W  K R A K 0 W ( E

i i i e z r ó  u i i i i u a  [ s  k o ś p f  i m u r t l u ,

Poszukuję córki Maryi Jarosz, żony ekonoma 
w Skalacie za Tarnopolem i jej siostry Anny/ 
Mikołaj Panecki, dwór Kryspinów, poczta 
Liszki,

Ktoby wiedział o pobycie Anieli Gilewicz i 
Heleny Stefkowej, raczy mi donieść. Alojz? 
Gilewiczowa, Nowy Sącz, ul. Lwowska, don. 
Kindermanna.

Rodzina Wańków znajduje się w Nowym 
Targu, Ogrodowa 20.

Ktoby "wiedział o losie Władysława de La- 
veaux z Mikulinlec, zechce mi donieść. Jetlo- 
wa, Zagómik, p. Andrychów.

cfUuUi ob £łt»JLacay epcisów, zy pz»aiez cosisi©rr33.5.0 nalepzjr więcej wydafl̂ ą; ^

HODZANO OŁUB SPBOZAŁZTB — HAJDZM>a»BB, AŁB KAOBFIB! 2
S „0l««rnia le t u n r  iar&ffoo tutki, tak I bit ulki "-1 ul, wyroby te zaopatrzone są :: m ak t  o i t y  z - x —ii z y tw lte y i rt*7 9



Nr 415T N O W A  R E F O R M A Wtorek 22 Września 191#

JoszuRidemy »*-*.«'(malawskiego, dzierżawcy dóbr 
Par~twr Rozwilów. Niech się zgło­
si: Kraków, Garroarsk<i 24. Pr isimy 
znajomych o jakiekolwir. wi :śoi. 
Kor/tjńscy. 6501 1 2

Poszukuje
swej żony Wandy Szeciuńsilej, 
która z dniem 1 sierpnia b. t. mia­
ła pozostać we Lwowie n p. Dani si­
akich, przy ni. Panin-Boraowskich 
ł. 6. Józef Szechiński. wachmistrz 
c. k. ŻmJ. w Nowym Targa. 6497

E d w a r d  D r e i l i r g e r
z Tarnopola, postukuje żony i dzie­
cka. Łaskawe zgłoszenia prosi nad­
syłał pod adresem. E. Dreifiuger, 
z list ami Dra Nowaka, Kraków, ul. 
Prwiślo 3 6509 1 9

J J C o a .  i e
wozy, wózki i  szory do sprzedania. 
Dl, św. Filipa 16 N 6500 1 3

tylBl slraiy
w tefBiE. Dl. sv S M ;  23
poleca swe usługi do czuwania 
w dzień . w nocy nad opuszi zone- 
mt mieszkaniami, sklepami, doma­
mi, ‘ klanami i t. p. 6499 l  2

3  p ? k o ] e  f i S
pletnie ni eDlowane, zaraz ao wy­
najęcia. Wiadomość: biuro dzienni 
kóz i ogłoszeń Hnpczyca, Kraków, 
Jagiellońska 7. 6502

gry na fortepianie, oraz lekcyj spe­
cjalnych i zbiorowych, niemieckie­
go i lrancoskiego Lekcje zbiorowe 
•  kar. miesięcznie Ul. a w. Filipa 
L 18. [ p., na lewo. 6259 10 10

Każćego rolzuju
kupuje sta le  w  każdej 
i'ości po najw yższych  
cenach, p łacąc natych­

m iast 6449 2 3

Emfl L anger
"er ao (Mor.), Z o llh a a >  

g la c is  Nr 7.

fTkwalUłfeowanl

t r a  i
Polacy, przebywający czasowo 
w Wiedniu, poszukiwani są 
dla udzielania lekcyj ucznio 
wi drugiej klasy realnej i 
uczenicy drugiej klasy gimna- 
zyalnej, uczącym się prywa­
tnie. — Zgłoszenia pisemne 
pod adresem D r A . O ., W ie d ,  
VIII., Trautsohngasse 2, Thiir 
5, albo osobiste tamże o godz 
3 po południu. C508 I7j6

Do zarzaduc
dO fdu o b y w a t e l s k i e g o  go­
towa każdej chwili przyjąć 
posadę pod skromnemi warnn- 
Kami osoba z dobrej sfery to­
warzyskiej z synkiem dziewię­
cioletnim. Zgłoszenia listowne 
przyjmuje Administracja „N. 
Reformy1' pod lit. B. O. w 
K rakow ie 6507 i o

Obuwie
od K 16’50. bojowe (uisprzemak-1 

ne) własnego wyrobu, poleca

A. HKKiewUZ, luiKiiia 3. sklep,
6435 5 10

Ta d en sz S tan iew icz 1 rodzice
proszą o pod-uia miejsc pobytu, 

względnie wiodomości, o braciach 
Jerzym sędzi w Bnezaczu i A d imię, 
auskultancie sadowym w Tarnopolu. 
Zakopane, Peusyonat Zacisze 

6176 2 3

Howa

w HiMe, przy nl.ftLMtal]M 9.
Z apełn ię n ow y budynek. Maj- 
n ow sze  u rząd zen ia  k ą p ie lo w e  

1 u lep szo n e  w ynalazki.

Ł a ź n i a
Kabiny o czterech klasach.

C odziennie od g o d 6 30 rano do 
godz. 1 w południe i od godz. 3 
po poi. do godz. 8 wieczór.

W niedziele 1 święta od godz. 
6*/, rano do godz. 2 po południu.

Dla pań w  b a itiy  p on iedziałek .
6367 3 12

Stanisława BartusiaKnwa
obecnie w  Z a k o p a n e m , Ogrodowa 4 - i

p r o s i  wszystkich tych, którzy m ają w ia d o m o ś c i  O j e ]  
m ę io , Franciszku Barlnsiakn, zarządcy pocztowym ze  
S n p ty ,  o zawiadomienie jej listowne. 6477 2 3

POLACY
którzy z powodu wypadków wojennjch zmuszeni są opuścić 

Galicję, znajdą przyjemne i tanie pomieszczenie

u) Citylicutt Mtzyńskidi (terał
W wymienionych willach otrzyma każdy 

pokój z łóżkiem za 50 K miesięcznie, 
pokój z 2 łóżkami za 80 K miesięcznie.

Oałe utrzymanie dla jednej osoby 4 K dziennie. 
Zamówienia nadsyłać do zarządu: 6482 2 3

willi Corfu, j willi Hungaria^
„ Miramar, i „ Jorga,
P Diak, | „ Astoria,

1 ządowo
fabryka wód mis izfutzflyib

fOd firmą

uprawniona

K. RZACA i CBMURf E  ■
przy ul. ś  ht. U ertrady pod Nr. 4

wyrabU pod koaaelą komisy! Przemysłowej Tow. Lek. Krak. ptńacuua 
priaa m.* Ton1.

w o d y  m in e r a ln e  s z t u c z n e
powi dajaeo ikl idem chemicznym wodom: BILIISETKJ, GK3SHU- 

8LER8KIKJ, SELTERCKIKJ, VI('HY, MARYENEALZKIEJ HOM- 
BURG, KJ3SIN9EN, t idaiai

specyaln©  le czn icze  23138 o
»k. litową, bromową, jodową, żelasistą, rweśną, iri j  u  usiy l e c z n ic z e  

n o r m a ln e  i  >a .piip P r o f .  J a w o r s k i e g o .
Sprzeda! cząstkowa w aptekach •dragueryach. Cenniki na łatanin franco.

650 robotników.6 5 0  r o b o t n ik ó w .

30%
oszczędności. %  Szpitali. 30%

oszczędności.

A u s f r a  p r z a d s i ą M o f f s t m  d o s t a w
(Oesterr. Lieforungs-Unl ern?hmung)

W i e  d e  i, I . ,  R e n n g a a s e  1 3
dostawcy c i k, Ministerstwa wojny

Dostarczamy płaszczy dla chorych, zapasek dla pielęgniarek, 
bielizny koroiśnej, prześcieradeł, poduszek, derek, kołder 
i sienników. — Przesyłki de obejrzenia opłacone. 6506

szrtdlai I Legionu Zachodnie­
go potrzebne są zaraz osoby 
umiejące szyć na maszynie, 
o ile możności z własuemi ma­
szynami do szycia. Zgłaszać 
się: ul. Wo'ska 1. 3, parter, 
godz. 9—12 i 3—6. 6505 1 0

Proszą o adres mej matki Anny 
Dziembajowej lub kogo z ro­

dzeństwa. — Klementyna Dziem- 
bajówną, Siostra Czerw. Krzyża, 
Tuiln, c. k. Rezerw. Szpital Fran 
Ciszka Józefa I. 6191 2 2

Początków taplano
i harmon5 wyuczam tanio i prak­
tycznie. Zgłoszenia listowne pod J. U. 
przyjmuje Administr. „R. Reformy". 

6494 2 3

U l  Ś ląsku  w uroczej i zdruwej 
■w mie scowości, w miejscu kąpie- 
lowem, dwa pokoje, ewent z aży- 
whniem kuchn:, natychmiast do wy­
najęcia. Na żądanie całe atrzyma- 
nie. Cena przystępna. Zgłoszenia 
listowno przyjmuje Administracja 
„N. Reformy "1 pod 6471. 6471 2 2

iiitiai
w Krakowie, na czas nyjazdu go­
spodarza, obejmie esoba na stano­
wisku, ew za złożeniem kaacyi.— 
Zgłoszenia ustne przyjmuje kuuce- 
larya adwokatów Dra Merza i Dra 
Ehrenpreisa w Krakowie, ul. Staro­
wiślna l, od godziny 4—5 po po­
łudniu. 6173 3 4

MysHiB fKaK
prosi o łaskawą wiadomość o swej 
żonie Anioli Strukowtj, która z po­
czątkiem sieipnia wyjechała do 
Brzozdowieo w stronę Lwowa 
K. k. Ers. Baon. 16 p. p. obi kraj., 
Wagstadt, Morawa. 6489 2 3

«jT  S A r a & j a s a .
pierwszorzędny pensjonat, poleca 
pokoje dla orzyjecdnych. — Ulica 
W olska 1 . 6401 l  5

Subjskta tukiernltzsjo
do -pieczywa, poszukuje zaraz 
cukiernia Jozefa Lewickiego,
W RzeSżuWie. 6427 4 4

pokoje od 3*50 K wzwyż z oświetleniem 
elektrycznem..............................Aato-Garage

R E S T A U K A C Y A
A la  c a r te  - - - - - o ii 1 2  a o  3
Obiady courert po 3 50 i 4"50 K wzwyż

K AW IARNIA 1 CUKIERNIA
3 Bilardy — Pisma krajowe i zagraniczne 
Lokal otwarty do godziny 1-szej w nocy

:: S k ła d  win hurtow ny i częścio w y. ::
6095 28 C

w ybór tMRótfl dziecięcych
w różnych gatunkach, poleca po najtańszych 
cenach. Jedyny ekł*d wózków dziecięcych wła­

snego wyrobu. 56Ó1 11 O

3 .  U o t w f n ,  Ktabw. f t a n f c b  24.
Cenniki na żądanie.

PEflSfflft FEŁ1C1TAS
W ie d e ń ,  V I I I ., J o s e t e g a s s t  7 .

w pobliżu parlamentu, pokoje urządzone na sposób nowo­
czesny na dni i miesiące z utrzymaniem lub bez. Wyborna 

knchuia, umiarkowane ceny 6479 2 3

Prosię
c adres mej żony Porucznik 
Seja, i  p. Józefa Młyńskiego, 
Stary Sącz. 6492 2 3

tioiMOaot 11 M am i
w Brrezkowie. p. Ujście Soiue, prosi 
o podanie adresu zaginionej rodziny 
Doroty Bordick i Ochmann.

6487 2 5

Wszelki" próby nie zawiodły! Śmia­
ło też można powiedzieć, że pierwsze 
miejsce w nowoczesnej kosmetyce 
4511 wyrobił sobie 30 30

* £ l ł j B l
ja’_o niezs wodny środek przeciwko 
łupieżom i wypadaniu włosów. Dowo­
dem tego stale zwiększ 1 ące się 
wzięciu i liczne uznania. Wszędzie 
do rabycia w pakietach pc 25 hal.

Cicho, b ezp ieczn e  
s c i a r u  n i s k o

z oałem zaopatrzeniem, dla peń lub 
rodzid, polei pensjonat dla dziew 
Ł.ząt „ S y e t l a “ w Wielkiem Mię­
dzyrzeczu (ye Velkfm Meziflći, Mo- 
kawa). Piękno pokoje, dobra ku­
chnia, oeny aiskie. 6481 2 3

t a j n i  „ l a m a "
przeniesiony pod tym samym za 
i ządem, na ul. Karmelicką 14, Ii p. 
Łazienka, elektryczne oświetlenie. 

6226 8 8

ba £tub?
ciirsty, polowania, wycieczki, wynaj­
muje samochody i powozy. — Piotr 
Guzlkotmi, urobię 5. TelefoH 336. 

3916 36 0

U h  s e z o f i .  o b e s s s y
poleca

FabrykaPonozocI;
ul. Szewska 4 (v, podwórza)

wielki wybór pończoch, skar­
petek, pończoch dla dzieci, 
oraz różne inne wyręby w ten 

zakres wchodzące.
Skarpetki dla PP. Wojsko­
wych i Strzelców o 20»/, taniej.
Przyjmuje się też pończochy 
do podrabiania. 6343 3 o*

Zakład anyistycziijf, 
kamiemar iM budu- 

wlaay

Jó zefa  Kuleszy
naprzeć1' ir cmenta­
rza w Krrkowie, po­
siada wieizi t  jbór 
gotowych pomników 
z piaskowca, granit a 
i marmaro. Podej­

muje się wykonania groh w 5w v. 
miejscu i na prowincji. Tolef, 1359 

5568 58 0

M U N D U R Y
A .  B r o s i s

ni. lio r y a ń sk a  l  44. Teł. 8269
6389 6 20

znajdą wygodne umieszczenie. 
Tamże osobny frontowy pokój, 
z utrzymaniem, dc wynajęcia 
zaraz. — Wiadomość- ulica 
Wiślna 4, JI p. 6400 6 o

L e k c y  j
języka francuskiegs niemieckiego 

konwersacji udziela się pc b. przy­
stępnej cenio. Również lckcjf zbio­
rowe. — Ulice. Sobieskiego 1. 16 c. 
II piętro. 6285 14 O

okularów i cwitierów, wstaw.ania 
szkieł i t. p. wykuiioje najsUrannie; 
tauio i szybko 3, U 1 E IM. BT j J  
optyk i m echanik  w  Krakowie, 
ni. K arm ellńka 15. 9650 10 10

P o k o j e

fimeblowano, z całem utrzymaniem 
ub bez, na krótszy inb dłuższy po­

byt, do wyna ęcia. Ul. Sobieskiego 
1. 16 c, II piętro. 6284 l ż  O

^ 3 b a - v ,
z maturą Skr.iiiuiryalną, z prak­
tyką biurową, władająca ję­
zykiem polskim i nien ieckiru. 
szuka zajęcia. Zgłoszenia pod 
X. X. przyjmuje Administra­
cja „N. Reformy“, 5970 ,8 o

■ P i l
utrzymująca pracą rąk wła­
snych awoje nieuleczalnie cho­
rych dzieci, prosi gorąco lito­
ściwych ludzi o pomoc. Ła> 
skawo datki przyjmuje Admii- 
nistracya „N. Reformy" pod 
W. F. lub podaje adres.

*667 4* o
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Z drukarni EłteraćkiSŃ w Krakowie, ni. Jagiellońska 10. Rządca drukami Ł. K. Górski.


